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Od Wydawnictwa.
Upraszamy Szanownych Prenumerato

rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:
W  m ie j s c u  . . . .  1  złr. 8 0  c. 
z  o d n o s z e n ie m  d o

d o m u  . . . , 2  złr. 1©  c.
w  p a ń s t w ie  a u s tr y  a-

c k ie m  . . . .  £  złr. — c.
w e e a o łF iw ie  n ie -

m ie c k ie m  . . A  złr. 5 0  c.

Sprawy finansowe w  Sejmie.
(Dokończenie).

Z porównania rubryk uchwalonego p^zez Sejm 
budżetu krajowego na rok 1886 z preliminarz. • i 
Wydziału krajowego i z budżetem na rok 1885 
Widzimy, ie z rubryk, me odnoszących się do ea- 
ibego zarządu albo do spłaty długu, lecz tych, 
któro reprezentują prawdziwie produkcyjną dzia 
łalność auton mii, jedna tylko został* o dość po
ważną cyfrę podwyższona, tj. rubr. VII „wyda
tki na cele wykształcenia i oświaty". Wszystkie 
inne zań, do tej kategoryi należąca rubryki, jak: 
drogi, budowy wodne, wydatki na cele gospo
darstwa krajowego — doznały tak w porównaniu 
z preliminarzem Wydziału krajowego, jak z bud
żetem na 1885 r. znacznego uszczuplenia. W ten 
sposób a k c j a  e k o n o m i c z n a  Sejmu i W y
działu krajowego została w swoim rozwoju po
wstrzymaną — nie w tern znaczeniu, jakoby 
Sejm jej wręcz nie chciał, ale o tyle, że mniej 
Qa nią wyznaczył funduszów, niż władza wyko- 
hawcza żądała, mniej, niż dano na rok i885. — 
bóżnica ogólna, o jaką wymienione wyżej trzy 
rubryki niższe są od budżetu na r. 1885 wynosi 
zł. 94310—zdn od preliminarza Wydziąłu krajo
wego 156.229 złr.

Skąd to pochodzi, że tylko rubryka s z k o l n a  
została podwyższoną, a rubryki, zmierzające do 
ekonomicznego podniesienia kraju, uległy tak zna- 
Gznr>i«u uszczuplenin? Oto z tej tylko przyczyny, 

“W J i^ r ty ro  b*Ł -ićiśia. M. 
do drugich zastosować zasady oszczędności, w te 
gotocznych budżetowych pracach przyjętej. Przy 
rubryce szkolne) bowiem idzie o w y k o n a n i e  
a » t a w,  o spełnienie ściśle określonych ustawa
l i  o b o w i ą z k ó w  kraju i .funduszu krajowego, 
®d których Sejm, szanując własne ustawy, uchy- 
dć się nie może. I  tak już oszczędność w poró
wnania z preliminarz! m Rady szkolnej krajowej, 
uyła bardzo znaczna — dalej pójść bez narusze- 
hia ustawy było niepodobieństwem. W rubrykach 

reprezentujących ekonomiczną fkcyę autono
mii, żadna ustawa, żadne zobowiązanie nie krę- 
)nwało komisji budżetowej ani Sejmu, tu zatem 

*a*tosowauo z całą ścisłością zasadę oszczędno- 
®c«. Czy zrobiono dobrze? czy było to konie- 
^Oem? pozwalamy sobie wątpić. Jeszcze co do 
dróg krajowych można się prędzej z oszczędno- 

% zgodzić. Wydatek na drogi jest najwyższy 
wszystkich w budż,ecie krajowym, i tworzy 25 

Procent czyli J/4 c-alego budżetu — a że w tej 
rubryce przez długi szereg lat wstawiano zawsze 
bardao wysokie kwoty, że sieć dróg jest prawie 
Wykończoną że i na eubweneye dla dróg powia- 
towyoh wydano oscatmemi czasy bardzo znaczne

wwoty, przeto bez uszczerbku dla interesów kra
ju można było w tej rubryce znaczniejszą zapro
wadzić oszczędność. A]e inrozoj rzecz się ma z 
dwiema drugiemi rubrykami. Budowy wodne 
wchodzą w cały system prac regulacyjnych i me
lioracyjnych, które wykonywane być muszą z ca
łą możliwą forsą i energią, raz dla tego, że są 
one jednym z najważniejszych środków podnie
sienia siły produkcyjnej kraju, a powtóre, dla 
tej ważnej okuliczności, iż większz sumy, ptsez 
kraj w tę /ubrykę wstawione, pociągają za subą 
także nzysranie Znaczniejszych aa te cele sum ze 
skarbu państwa. Zaś co do rubryki „wydatki na 
cele gospodarstwa krajowego" — to cało w mej 
oszczędność odbyła się kosztem pozycyi na pod
niesienie przemysłu krajowego, a co do tego, to 
nigdy dość nad tern ubolewać nie można, że Sejm 
zaledwie przed kilku laty akcyę tę rozpocząwszy, 
teraz w połowie drogi się zatrzymał, i z 80.000 
złr., uchwalonych u; rok 1885, zeszedł w roku 
bieżącym na 27.500 złr. 0  tern jednak pomówi- 
my przy innej sposobności.

Ale —  zapyta kto może—czy było możliwem, 
utrzymać się w tych dwóch rubrykach na wyso
kość: zeszłorocznej, skoro byłoby to pociągnęło 
za sobą wydatek wyższy o 81.081 złr. a więc 
podwyższenie dodatku krajowego o 1 cent od 1 
złr. w. a.?  Sądzimy, że można było — a to A 
dwóch przyczyn: Po pierwsze bowiem wobec pro
dukcyjnego celu tych dwóch rubryk, podwyższe
nie dodatku krajowego o 1 cent nie wchodzi zu
pełnie w rachubę i woale nie byłoby szkodiiwem—  
powtóre zaś nie byłoby to żadnem podwyższe
niem podatku, skoro równocześnie zniżył sejm 
dodatek indcmnizacyjny o półtora centa. W te ł 
sposób bowiem o g 61 u y ciężar byłby zawsz* je
szcze niższy, chociaż tylko o kwotę bardzo dro
bną, bo reprezentującą tylko pół prc. czyli złr. 
48500. To powinno było skłonić Seim do przy
jęcia wniosków, żądających wyższego wydatku na 
te dwie rubijki. Nic gorszego, jak stanąć w po
łowie rozpoczętej już drogi, zawieść rozbudzone 

f nadzieje — a tak Sejm tutaj uczynił.
Z drugiej znów strony zaprzeczyć się nie da, 

że oprócz oszczędności na dziś, grała tutaj także 
rolę przezorność na jutro. Jest bowiem niewąt- 
pliwem. że w następnym budżecie zwiększą się 
znowu niektóre wydatki. Zwiększy i się musza i po 
w wydatki tuezkuły, których przecież coraz wię
cej nowych powstawać musi. W razie przyjęcia w 

' Radzie państwa ustawy o regulacyi rzek galicyj
skich, spadnie znowu na fuudnsz krajowy zna
czniejszy wydatek z powodu koniecznego w tych 
wydatkach udziału funduszu krajowego. Z dru
giej znów strony nastąpi pewien ubytek w do
chodach, a to z powodu, że zwroty funduszowi 
krajowemu kwot, nadpłaconych na rzecz szkół a z 
likwidacyi iunduszów szkolnych okręgowych wy
nikłych — skończą się już wkrótce, z czego wy
niknie ubytek w dochodach przeszło 1U0.U00 złr. 
Wobec tego kemisya budżetowa zadawała sobie 
pytanie — czy ze względu na nieuniknione w 
latach następnych podwyższenie dodatków, nie 
lepiej teraz nie podnosić nic, pomimo ".niżenia 
w budżecie indemnizacyjnym. A to tern b-rdzioj, 
że nie ma pewności, czy z fundc zu indeumiza- 
cyjnego da się znown na rok następi y uzyskać 
jakąś poważniejszą zniżkę stopy dodatków inde- 
mnizacyjnych. Te były powody, które przy osy ni- 
ły się do tego, iż komisya budżetowa nawet w 
tych, tak barazo produkcyjnych wydatkach, c któ
rych wyżej mowa, zaprowadzała bardzo znaczne 
oszczędności.

g i n y .
W a r a u a w a , 30 styem ia. j 

A więc pogłoski o dopełnionym wyroku nu 
czterech przestępcach w cytadeli warszawtkiej 
sprawdziły się. Wyrok skazujący n» powieszenie: 
Bardowskiego, Kunickiego, Ossowskiego i I *o- j 
trusińskiego wykonany s< onegdaj o godzinie 
8 rano na podwórzu 10-go pawilonu cytadeli 
warszawskiej w największej tajemnicy. W przed
dzień powiadomiono'obrońców wieczorem — że 
mogą być obecnymi przy egzekucji. Rzecz pro
sta, iż nikt się nie kwapił iść na to widonisko. 
Skazani szli na śmierć spokojnie i z największą 
rezygnacyą. Bardowskiemu towarzyszył pop pra
wosławny, reszcie ksiądz katolieki. Barbarzyń
stwo, nakazujące czekać dni tyle skazanym na 
wyrok miało stąd pjdobno pochodzić, iż w Pe
tersburgu, gdzie zapytanie uczynił Hurko, wal
czyły dwa wpływy. Tołstoju oświadczającego się 
za wyrokiem i cesarzowej, przeciw. Zdecydować 
cesarzu na niekorzyść sk a ln y ch  miało odkrycie 
nowego jakiegoś spisku w F. tersburgu i liczne 
nader aresztowania. Oburzenie w mieście niesły
chanie wielkie. Od roku 1£63 bowiem jest to 
pierwszy na nacuym grando jawnie wykąnauj 
wy:, k śmierci.

Pomimo tego wszystkiego, eo z nami wypra
wia, Moskwa nieprzychylnie się p-wzj na to, co 
wyprawia Bismark, a nawet nie brak wskasćwcż 
że zamyśla o pewnym rewanżu n zględant cudzo
ziemców.

Tak naprzykłLd zapewniają z pewnego źródła, 
12 wkrótce w drodze prawodawczej ma być prze
prowadzone postanowienia, na mocy którego ka
żdy cudzoziemiec, przebywający w państwie ro- 
syjskiem. obowiązany będzie płacić 50 r t  ^  
kartę pobytu rocznie, % kas 3c przad ..ębiorstwo, 
prócz zwykle opłacanych podatków 25 % nadto 
od czystego dochodu. Ponawia się tn znown po
głoska o ekstradycji poddaa/ch praskich i au- 
stryaokich, tutaj przeby „ rjącjeh. Pomimo naj
większych krzywd, jak ch doznajemy ze strony 
naszych miłych sąsiadów, m ik i tn n il cieszy się 
z lego , bo chociaż pozbyliśmy eię Niemców, to 
w każdym razie wraz z nimi wydalonoby nrda- 
ków naszych z Prus i (Iftlicji, a^przytem zasadt 
sama jest tuk wstrętną, iż 8orce polskie przykla- 
snąć jej nie może.

Bieda i stagnacja na wszystkich liniach w ha
szem żyoiu, ma przynajmniej tę dobrą stronę, że 
wytwarza u nas staranie się o samopomoc. Ka
żde biuro, każda tabryka, każda instytucja, s§- 
kłada teraz stowarzyszenie wzajemnej pomocy, 
bwieio naprzykład pomyśleli o. tom panowie ad
wokaci i już posiadają kapitał, który niejednemu 
biedakowi z nędzy umrzeć nie pozwoli, a nieje
dnej wdowie i sierocie łzy otrze.

Pocieszającym jest również objaw, j°ki 'p o 
strzegać się daje w tak zwanych cechach, któro 
obecnie odbywają doroczne swe posiedzenia. P  
niedawnego czasu w stowarzyszeniach tych i mó
wić nie było można o ukazaniu się jakiegokol
wiek reprezentanta prasy. Panowie majstrzy tak 
się obawiali reporteró ", że na„ et przebojem ża
den z nich dostać się nie mógł do >> i posie
dzeń i były wypadki, w których po prostu stam
tąd ich wypraszano. Obecnin widocznie zmieniły 
się pojęcia i rzemieślnicy przesiali uważać praeę 
za swojego wroga, nietylko bowiem, że dopu»zr iają 
na posiedzenia, które właśnie obecnie odbyv ają s e 
reprezentantów dziennikarstwa, alo przez uchwały

odpowiednie sami prenumerują gazetę przemy- 
słowo-izeiuieelniczą, dla siebie i ozeUćzi, lub w 
dodatku agitują za jej rozszerzeniem. Gazeta ze 
swej strony też czyni co może, ażeby się spra
wami rzemifeAlniczemi zajmować i protegować je 
jak należy. Świeżo wn.osła ona projekt stowa
rzyszenia opieki nad rękodzielnik'mi do Towa
rzystwa opieki handlu i przemysłu. Jakkolwiek 
projekt, co się okizało z dyskusji, w iek jeszcze 
] ozostawia do życzenia, to jednak * każdym ra
zie posiada on już wiele zdrowych i pożyte
cznych myśli, które wprowadzone w czyn, do- 
Lreby skutki wywarły. Projekt ustawy tej mówi: 
o organizacji przedewszystkiem stowarzyneaia 
stosunku jego da władaj adbiinistFaeyijaej — ze
braniu tunduizów przez składki od członków, v -  
rządzeuiu szkół fachowych, których obucn*e bro> 
u nas zupełnie, pośredniczeniu w lokacy. termi
natorów, odczytach systematycznych i wystawach 
nowych wyr .iazków; organizacji mttieów i czy
telni; Lszisłceniii młodych, zdolnych rzemieślni
ków za granicą i wspieranie icb krsdytem; za
kładania kas pomocy wkładkowo-zalioekowych; o- 
piece nad chorymi i podup Jłymi członkami.

Ustawi ta, nie bardzo systematycznie ułożona 
przez specyaliatów, jednak d o p ro n  dzoaa do po
rządku, mogłaby wielu złym rzi czom u naa za 
radzić, gdyby była jakakolwiek szansa przepro
wadzenia jej — niestety j'est to iylko pobożne 
życzenie, jak wszystkie piejemy, które wyszły z 
towarzystwa opieki handlu i przemysłu — a 
z których dotychczas ani jeden, wyraźnie ani je
den zatwierdzonym i wykonanym nio został. — 
Wszystko podciąga się bowiem pod polską intry-; 
gą, pod marzenia o samoistności, rewolncye, jezn -' 
icko-szlacheekie zaohciank: i t. p.

Mowa ks. di a Jażdżewskiego,
pottiedsi jna u sciełę dnia 30 gc stycema v? t 

wne pi

Nie jest, 1. Panowie, z&mi ar m nj n męczyć 
Was długą mewą, (nrawo u i prawicy) jednakże 
musicie inni panowie pozwelić, że wśród rozpt »w 
będących w pierwszym rzędzie rozprawą poLką, 
po przemówieniach tylu mówców ze wszystkich 
stronnictw i którzy tntaj mówili o tyln różnych 
sprawach, i ja także po krótce zdanie m_j® wy
powiem. Nie będę mógł tutaj gruntownie roze
brać wywodów, jakie dawniej w tej Izbie wypo
wiedziano, atoli nie mogę ąie wskaza na to, 
żeśmy tutaj z ust dwóch w y s J ^ b  u ■zędjn.ków, 
jeden jest prezesem rejencyi, drugi wiceprezesem 
senatu w wyższym sadzie ziemiańskim w Pozna
niu — słyszeli przedstawięme siosuikós w Po- 
znańskiem, na które zniewolony ewem kilka słów 
odpowiedzieć. Przi dara \i°n ie  rzeczy, z ast takicli 
osób pochodzące, rpjbi niekiedy wrażenie i nie 
może pozoateć bez odpowiedzi.

P. Tiedem&nn mó.wił tuta; szeroko o polskich 
dziejach z ubiegłych wiejtów j kontrprelercyi nie 
mogę tutaj o dziejach polskich w ta l późne1 go
dzinie wygłosić w tych samych rozUiiarocb; od
powiem mu choć »  kijku słowach. Wywody h i
storyczne, jakiś tu wypowiedział, są ma Aj więcej 
tyle warte, co dziwaczne 1 astoryczue i prawni
cze wywody p. Hagensa. Nssz-em zadaniem ga n  
posłów nie może być upiększanie, lub obrona 
wszystkiego tego, «o się v rieeu naszych ojczy
stych da.ejó.w w Polsce etsło.

Przyznajemy bez wahania, ie  w pi eszłym

wieku zaszło u nas wiele rzeapy, co serca pafryo- 
tów niemałym napełnia smutkiem Przyznajemy, 
że krótko przad rozbiorem Polski, panowały bar
dzo smutne stocunki, które na- wsrystkicb glę- 
boką Jprzfjmują boleścią —- atoU M. Panowie, te 
wypadki nie usprawiedł;wiają bynajmniej rozbio
ru Polski i nie op iwoi ris ją  nikogo do rzucania 
na nas kamienieoi. R o z b i ó r  p u l ś k i  b y ł  
z b r o d n i ą ,  dokonaną na całym narodzie, i zbro
dnią pozostanie przez wssyaźkie wieki, jżadue tfó- 
maczenże, *  czaichbądź ust by pochodziło, nie u- 
sprzfl iediiwi tego gwałtu. Zhrodma ta podykto
wana została samolubnym interesem politycznym, 
była czynem brutalnej pra»uiocy wobec słabego 
W iz u . ih  wewnętrznych , awikłaó naszej Ojczy
zny , które nikogo nie obchodziły — czynem, 
który położył k**eu naszemu s<maodzielneinu by
tow i.

BtraciwbZ] samodzielny byt polityczny, nie prze- 
zk.liśujy jeczcze bynajmniej, M. P., tworzyć na- 
rodowośei i  właśnie dla tego, że jeeieśmy. silną, 
organiczną i wybitną narodowością, mocarstwa 
europejskie utarały się na kongresie wiedeńskim 
u ta, tiby narodowość usaw- osłonić opieką — i 
tę < piekę utwierdziły układami z mocaretwimi 
rozbiorowymi.

Słyszeliśmy co dopiero a ust człowieka, będą
cego u nas stró*em prawa, is  my Poił- j nie 
możemy z traktatów wiedsńekieh wysnuwać ża
dnych osobnych praw dla siebie. JeśL tu ma być 
sf iSzny i poprawmy wywód juryaty zry, mający 
liczyć ua uznanie w tęj Iibie, to w równy spo
sób i  a: iiiń j  za»« t atyenuwać wszystkie inne p ra
wa ludzik , a w każdym razie moinaby cakwe- 
styunowzć prawo posiadania, jakie Prusy mają 
względem Kas Polaków, (Śmiechy na prawicy.) 
ltko też wszystkie prawa, płynące ? trakCatów. 
Słyszeliśmy tutaj nadto z uat prezesa gabinetu 
pruskiego, ie  on złemanego szeląga n<e dałby za 
odwoływanie się r t  proklanacje królewskie z roku 
1815, —  j nie myślę twtaj bronić spoczywają
cego w Bogu Króla Frydorykn IV — bo sądzę, 
że ta obrom  była właściwie obowiązkiem prawi
cy tej Wysokiej Izby. Atoli ta piawicr milczała, 
a ja nie mims rzczegółnego obowiąrku bronienia 
starych i uroczystych przyrzeczeń pruskiej mo
narchii, gdy prawica milozy wobec takieb wyra
żeń, jakie tutaj padły. (Głos: nawet oklastami 
js  prryjm uje!)

Oo się tyczy mnie i mych ziomków, tc stoimy 
niezawodnie na daleko pewniejszem i lojalniej- 
gzem stancv isku, aniżeli sam książę Bsmark w tej 
dziedzinie, której jako prezes gabinetu bronić po
winien z obowiązku. Jeżeli się odwoła;emy na 
słowa królewskie i na traktaty, które królowie 
pruscy zawarli, jeśli tym a kładom okazujemy 
szacunek i tśli z nich wysnuwamy na-ze prawa, 
tc jest to daleko lojalnicjszą rzeczą, aniżeli zwal
czać je ulubionym frazesem prezesa gabinetu. 
(Niepokój po prawicy).

JM. P. Bądźcie spokojni! My nie potrzebujemy 
się nawet odwoływać qa traktaty i przyrzeczenia 
Królew.kie, skoro te tak mało mają szacnuku 
w Izbie.

Możeojy się atoli zawsze powoływać na prawo 
ppsKie i przyrodzone, które u nas daleko ryżej 
stoi po i,ad prawo ludzkie, a tego prawa bo
skiego i przyrodzonego, jakie mamy do utrzyma
nia i zachowania języka naszego, nie mogą nam 
ż°ine prawa ludzi i odebrać, przez orzeczenie i 
zdanie pruskich mtaistrów, lub prezesów pra
skich gabinetów.

GĄ? obronę naszą oprzemy ryjącznie na tym

j*  K. JROSEGGEfi.

Kazanie o małżeństwie.
P ow iastka styryjska.

^ e w s i  S a n c t - S t a s e n  zauosi się na coś. 
Już od rana, jak w ulu. Ludek się krząta i 

k°r:,ądkuje prz*-d kościołem, na drodze, a nawet 
r~  rzecz niesłychana, z własnej swej zogrody 
*azdy śmiecie wymiata.

Bzeźaik dwoje cieląt iuż zarżuąi i dwa prosia- 
*'• a prócz tych ma jeszcze żywych kilka w za- 
Pasie, którym bliskie jutr-> może również śmierć 
przynieść, jeżeli napływ pobożnych owieczek bę
dzie Lczny Piekarz ma tysiąc bułek w pogoto- 
* ,u> ft jednak dręczy go myśi, że i tyle nie wy- 
®tórczy: dwu groszy nie dałby za to , że się już 
tókt powszedniego rie  tknie chleba. Karczmarz 
°d raua siedzi w p>waicy; „ot głuocy!" — po
s ia d a , — „to mi dziś sztuka nielada dobre wi
j a  szynkować, kiedy rok za rokiem zawodzi!" — 

szczęście wina jogo zalecają się choćby tem, 
są „mokre"— można je więc p ić . . .  jak wodę. 

— Skoro się żydy muożą z towarem znać za 
ft®, że odpust będzie, — prawi stary Steffel, co 

d*iadł tam przed domem, by się przytrzeć, jak 
£bcy kramarze rozbijają budy na placu.

Bramę kościoła, którego dwie wieżyczki nad 
' -ą sterczą, umajono girlandami i wieńcem, 
azalnicę wzniesiono podle muru cmentarnego 
cieom lipy, miejscowy proboszcz bowiem przy 

upałach chętniej naucza pod gołem uiebem. ani- 
w 'dusznym kościele, chociaż się to dzieje 

wbrew woli starego Steffla. Stary ten g ieracz ni- 
*omu nie daruje i tu więc nos swój wścibił w 
°udze sprawy.

'boszczowi — powiedział — lekko mó- 
mic w cieniu kazanie.... Oo mu tam , że wierni

z odkrytą głową stoją na akwarze słońcaI to też 
nie dziwota, jeżeli potem te bzdury gadają, że 
im wszystkie morały, jakiemi im nabił głowę, 
wnet na słońcu stopniały....

Tak powiedział, bo nie ma snać pojęcia, wie
le się nieraz bieduy proboezcz nad świątecznem 
kazaniem namozoli.

Ze wsi wiedzie szeroka, gładka ścieżka, ptzez 
sady i zboże na polanę i do lasu. Widać tam 
prawie sanu brzozy, a nie słychać n ic , prócz 
szelestu ich wiotkich liści; przy drodze stoi kil
ka samotnych modrzewi. Wszystko w .oirół wabi 
przechodnia i witać go się zdaje.

Kto rozejrzy się z brzegu lasu, zobaczy szczy
ty gór, szerokim kręgiem opasujące kotlinę, któ
rą płynie Plein, wcale pokaźna rzeka, wiją
ca się jasną smugą hen ,, daleko, aż do paro
wu pomiędzy skałami, gdzie mkuie już z oczu.

Dzisiaj nikt się tu nie rozgląda. Po wzgórzu 
ty lko, ścieżyną pomiędzy drzewami przechadza 
się zwolua proboszcz z Sanct-Stasen. W tył za
łożył jedną rękę, uderzając z lekka trzymaną w 
niej laoką o poły długiego, czarnego surduta, 
jak gdyby tym sposobem sam przynaglić się chciał 
do pośpiechu, lub obudzić w sobie energię do 
czegoś, co przedsięwziąć zamyśla. W drugiej rę
ce ma kawałek papieru, na który rzuci okiem od 
czasu do czasu, poezem opuszcza go na dół w 
roztargnieniu, muskając nim lekko przydrożne 
krzaki.

Jegomość Die zdaje się być w szczególnie do
brym numorze; błękitną chustką, którą zmiętą 
trzyma pod papierem, ociera często swe gładko 
wygolone oblicze.

Wtem zwróciło coś jego uwogę... Był to pisk 
jakiś czy azczebiot, taki, jak gdyby olbrzymie 
jakie gniazdo ptasie znajdowało aię w pobliżu, a 
wnet ukazał się mały człowieczek z kojcem z si
towia na plecach, z kojcem o trzech piętrach, 
w którym trzepotały się piszcząc kurczęta.

Był to znany handlar/ dr/tata, Mateusz Jbrn ife

Ozłowieczyna odziany był w szarą, . zer-ią  
płachtę, % której mu tylko główka sterczała. 
Pizodziewkę tę zdobiło mnóstwo pierza, ulatują
cego z klatki. 5 pod skórzanegc daszka szerokiej 
czapki świeciło parę zuchwałych oczu, a krzywy, 
wązki nos i krótk:e, zwężone ku górze czoło, na
dawały mu pewne podobieństwo do kogota. Słu
sznie powiadają, że człow iek wewnątrz i na ze
wnątrz przyjmuje cechy i wierzat, z k iremi obcuje.

Mateusz ujrzał księdza proboszcza i powitał go 
awym cienkim, ostrym głosem:

— Bóg z tobą, bracie i wielebny ojcze!
— Dobrze już, dobrze, — odrzekł zagadnięty, 

spoglądając na papier, — idźże z Bogiem mój 
Mateuszu i zostaw mnie w spokoju; uczę się ka
zania.

— U h! to gorzki masz dzień dzisiaj, księże pro
boszczu I — zaśmiał się Mateusz.

— Bracie! — odrzekł ks;ądz, chowając jta 
plecy rękę z papierem , — wypraszam to sobie 1 
Umiesz co prawda hodować kurczęta i tuczyć 
kapłony, ale na kazaniu znasz się ty le , co twe 
kury na piwie. Ozemuż więc zawsze przekpiwasz 
mój kłopot z temi prze... bodaj cię! kazaniami. 
Nie każdemu widzisz dany ten talent kaznodziej
ski. Jedeu umie pięknie kazać , a nie raa cier
pliwości do słuchania spowiedzi, inny znów prze
ciwnie.

— A czy bez tegoby się nie obeszło, bracie? 
— zapytał Mateusz, podpierając laską kojec. — 
Twoi chłopi wiedzą już nie od dzisiaj, co my
ślisz o nich, urwiszach, i czego im życzysz w ży
ciu przyszłem. A jeżeli mają już być konieczne 
zwymyślani z kazalnicy, pizeczytuj im eo suro
wym głosem z jakiej książeczki, to tak, jak gdy
byś sam wymyślił; to wszystko jedno.

— Albo i lepiej nawet 1—odrzekł proboszcz,— 
ia taż tali sobie radzę, jak mam w kościele tylko 
swoje własne owieczki. Jutro jednak będziemy 
mieć na odpuście obcyeh z gór i z dolin, s oi 
chcieliby coś niezwykłego usłyszeć.

— A h! prawda! — zawołał Mateusz — jutro 
świętej Atanazyi 1 odpust w Sanct-Stasen! A no, 
juźcić prawda, ludu będzie moc wielka, ewsay- 
«cy ch-ą długiego kazania, żety im go*em w 
karczmie lepiej smakowało. Gdyby tylno pa ł - 
brem kazaniu tutejsze wino nie szło tak bardzo 
do łba.

Proboszcz pogardliwie machnął ręką.
— Ale powiedz m i, bracie, po co oni się tu 

tak tłumnie sch o d y  z daleka i z Dliska ? to chciał
bym wtodzieć.

— W tych rzeczą h , — odrzekł proboszcz z 
powagą, z którą mu wcale byłe do twarry —  
w tych rzeczach jesteś ciemny, zk tabu a w ro- 
gd, miły mój bracie! Przecie^ gdy byłeś jeszcze 
dzieckiem, musiała ci to opow.adrC ś. p. matk* 
nasza, tak jak mnie opowiadała. A przychodi z 
tak często do Sanct-S ,asen, a zestarzałeś się już 
i nie wiesz o niczeml

— Ba! zapomniałem... m uu ja co innego na 
głowie, nie wasze odjrasty, Za drobiem *ię mu
szę włóczyć z moją k latką... od wsi do wsi, od 
domu do domu, tu skupywać, tam srrzed-w&ć...

I  z wszelką ostrożnością p^t&wił kojec na zje 
m i, a potem rozłożył się ubok niego na trawie.

— niedyś mnie już rozhalam roił, to ci opo- 
v iem , — począł ksiąd.: probouca, s i a d a j ą c  prry 
drodze na omszonym kamieniu. — Umiesr tyle 
gadek i bajek i głupstw na | amieć, tylko a hi- 
storyi naszej świętej Aumazyi nie ,masz głow y: 
to mi ie martwi *...

— No te opowiedz mi eo o nie; bracie pro- 
bosrezu, posłucham chętnij Wllej w- mnie parę 
łyżek nabożnych myśli, tylko mów bardzo gło
śno, i  >by przekrzyczeć moje kurt/ęła. Ja zawsze 
tern ii Wierzę, kto najgłośniej wrzeszczy.

— Dobrze — odpowiedział probortoz I  zaczął 
podniesionym głosem: — Święta Atanazya pobo
żną U małżonką. Dwóęh m uła mężów...

Na raz ta — u p y ta ł Mateusz.

— Oóż znowu 1 — odparł proboszcz z oburze
niem — Gdy umarł pinrrezy, wyszła za drugie
go. 'fen później został kciędzem i umarł także; 
a święta Ar* uazya wstąpiła do klasztoru, a po 
śm iem  została patronką małżonków. W  nsez~m 
kościele irisi obraz ti j wielkiej świętej a w dniu, 
który kościół poświęca jej pamięci, to jest: czter- 
nastige sierpnia, jutru, zbierają się pobożk' ze 
wszystkich s tro i... a zwłaszcz: małżoi kowie, aby 
wymodlić dli. siebie szczęście małżeńskie, spokój 
domowy i tym podobne łaski. Najwięcej przyby
wa tu niewiast, uważasz, bo to one słabsze stwo
rzenia i musza ueiekać się pod opiekę świętej 
patronki, zwłaszcza gdy je mężowie poturbnją 
czasem. . Zrozumiałeś?

H >teusz zaprzeczył ruchem głowy.
— Nie świti ci — zapytał proboszcz, puka

jąc mu palcem po czole.
— Nie chce jakoś zaawitać — odpowiedział 

Mateusz. — W wojnie małżeńskiej, o ile wiem, 
zawsze kobieta na wierzchu. Przed kimże użali 
się małżonek? £ rio ta Atanazya Uryraa z kobie
tami. Kogóć mają mu w girze mężczyźni? Ob! 
biedne to ofiary mój proboszczu 1

— Grzesznik z ciebie — odpowiedział pro- 
b •azcz’ — chociaż tym razem może mar_»słuszność, 
«le tylko tym razem. Wprawdzie my obaj nie 
mamy doświadczenia w świętym etanie małżeń
skim, wic się jednał tyle, że kobieta zawcze wi
nę zwala na męża u eiebie uważa i przedstawia 
z t  męczennicę. I dlatego to właśnie, gdy się 
uciekają do naszej świętej Atanazyi, trzeba im 
ruiżelae powiedzieć kazanie, przemówić gorąco 
do sumienia z kaząlnicy i konfesjonału, żeby 
w dalekiej pielgrzymee odpustowej choć za grosz 
więcej poznały siebie.

Mateusz poklepał proboszcza po ramieniu.
(0. d. n.)
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grancie, który nam d jł Bóg i natura — to, jak 
sądzimy, jest to dostateczne prawo, jest to naj
świętsze i najwyższe nasza prawo, — a tego ni
komu naruszyć nie pozwolimy.

Nie będę tutaj dalej wchodzi/ na drogę różno
rodnych i szeroito wydeptanych wywodow w spra
wie polskiej — i pozostawiam to zupełnie człon
kom tej Izby, jakie znaczenie pragną przywięzy 
wać do tego wszystkiego, co powiedział prezes 
gabinetu m inister Puitkamer i niektórzy człon
kowie tej Izby. (D. n.)

Prasa rosyjska o wniosku 
przeciw Polakom.

Bozprawy nad wnioskiem Achenbauha w sej
mie pruskim odbiły się w dziennikach rosyjskich 
echem dość głośnem. Nie mówimy o ogóle dzien
ników, ale zawsze o większe' ich części. Domi
nuje w tej harmonii, jak zwykle, zasadniczy ton 
tutejszej półurzędowej pruskiej Petersburger Ztng, 
która dostroiwszy się w zupełności do skali, wy
maganej przez Nordd. Alty. Ztng, w ten sposób 
o wniosku Achenbacha przerhawia:

„Kwestya polska wydobytą znowu została na 
przedni plan. Jak już wiadomo z depesz, wystą
pił z całą przewagą swej potężnej {geiiultigen 
Persónlichkeit) osobistości w obronie sprawy, aby 
jednocześnie korzystając ze sposobności, przeciw
stawić większości parlamentu, która świeżo po
łączyła się z wnioskiem Jażdżewskiego, niezłomną, 
si*ną wolę rządu i tym sposobem unicestwić jej 
nędzną, przeciwną wszelkim zasadom narodowym 
politykę obstrukcyjną. Bardzo ważną jest rzeczą 
dla nas, ze ks. Bismark oznajmił, jako w tej 
kwestyi postarał się o porozumienie z Bosyą. 
Zarzuty, jakie ks. Bismark czyni Polakom za ich 
ciągłą agitacyę i podszczuwanie zagranicy prze 
ciw Prusom , są całkiem usprawiedliwione To 
też wielki niemiecki mąż stanu i w tej okolicz
ności okazuje się bezustannie czuwającym stró
żem potęgi i jedności powierzonego swemu za
rządowi przez króla, państwa. “

Petetjburskie Wijdomosti piszą:
„Jakiż to stary, jaki oklepany motyw „Przy

wrócenie Polski". Nibyto ostatecznie rozstrzygnię
ty, załatwiony, zapomniany — i nagle staje na 
porządku dziennym. „Prusy nigdy me zgodzą się 
na przywrócenie Polski; nie ustąpiliśmy Polakom 
na jeden włos, a skoro sympatyj polskich do
brocią zjednać nie możemy, pozostaje nam ogra
niczać, redukować żywioł pulski." Oto program 
ks. Bismarsa, usprawiedliwiający wszystkie środ
ki, przedsiębrane w ostatnich czasach przez rząd 
niemiecki względem żywiołu polskiego, który w 
ostatnich czasach puczął się coraz bardziej mco- 
żyć i krzepić na wschodnich dresach monarchii. 
I  rugowanie poddanych rosyjskich i austryackieh 
poddanych, i zamierzona kolonizacya niemiecka 
Poznańskiego i Prus wschodnich, i wzmocnienie 
w tych prowincyaeh wpływu ludowe,' szkoły nie
mieckiej początkowej, i wszystkie inne analogi
czne środki świadczą tylko o niezłomnem posta
nowieniu ks. Bismarka. wbrew nawet decyzyi par
lamentu , doprowadzić do końca dzieło, ku tego  
wymagają wielkie interesa państwowe, Salus rei 
pubłicae od dawna stała się w tej mierze supre
ma lex i nie z tego punktu widzenia intryga 
polska zasługuje na dalszą uwagę i zastanowienie. 
Daleko bardziej charakterystyczną jest okoliczność, 
ż i do tej chwili część społeczeństwa niemieckiego 
nie chce pogodzić się z koniecznością energicznej 
polityki przeciw Polakom i rządząc się przewro
tnie kombinowanemi z tą Bprawą teoretycznemi 
poglądami i przekonaniami, wiedzie zaciekłą wal
kę z programem rządowym. Ta sprzeczność, za
chodząca między częścią opinii publicznej a sfe
rami rządzącemi, stanowi prawdziwą klęskę Nie
miec współczesnych i z tej strony patrząc, świe
żo podniesiona kwestya polska w Prusiech zasłu
guje na baczną uwagę i przedstawia niepospolity 
interes. Eto zwycięży ostatecznie w tej walce, 
czy żelazny kanclerz, czy klerykalno-separatysty- 
czna koalicya, przesądzać w tej chwili niepodo
bna. Jest jednak rzeczą niezaprzeczoną, że od 
rezultatu tej walki zależy bardzo wiele, może i 
przyszłość dalsza jednohtbj Germanii i Sama ger
mańska idea państwowa."

Z prasy prowincjonalnej przytoczymy zdanie 
finalne Wileńskiego Wie&t. o znaczeniu tłumnej 
banicyi Polaków z Prus:

„Należy zrobić uwagę, że przepisy o wypędza
niu obcych poddanych w Prusach nie mają wcale 
nieprzyjaznego ku fiosyi charakteru: rząd pruski po
przednio porozumiewał się pod tym względem, 
tak z rządem rosyjskim jak i austryack-m — i 
środki rzeczone skierowane są wyłącznie przeciw 
przewadze we wschodnich prowincyaeh podda
nych narodowości polskiej. Polonizm w ostatnicL 
dziea.ęcin latach zrobił w tych prowincyaeh ogro 
mne postępy i całkiem odepchnął na drugi plan 
ludność niemiecką. Zwłaszcza Napływ żydów pol
skich był bardzo silny. Od roku 1871 do 1880 
naprzykład w okręgu Kwidzyńskim (Marienwer- 
der) ludność niemiecka zwiększyła się o 18.000 
dusz, podczas gdy polska o 51 000. W obwodzie 
Poznańskim ludność niemiecka wzrosła tylko o 
5.300 dusz, a polska o 76.000 — w Bydgoskim 
niemiecka o 15.000 a polska o 26.000. Dlatego też 
nikt nie powinien wątpić, że Niemcy w żaden 
sposób nie są obowiązane do przyjmowania i trzy
mania u siebie licznych tłumów żywiołu polskie
go z innych państw. Gdyby to nie byli Polacy, 
poddani rosyjscy i austryaccy, to rząd nie miał
by żadnego interesu w wydaleniu icb za granicę. 
Lecz należy wziąć na uwagę, że prewineye pru
skie wschodnie mają znaczną ilość Polaków tu
ziemców, którzy zachowują się mniej lub więcej 
wrogo dla Niemiec i ciągle marzą o przy
wróceniu Królestwa Polskiego. Jeżeli do tych 
niewygodnych dla Niemców tuziemców polskich 
dołączy się jeszcze 100.000 Polaków obcych pod
danych, to fakt ten w suosób bardzo poważny 
wzmacnia niespokojny żywioł polski w pro# n- 
cyach pruskich i ci przybysze, rzecz prosta, zwię
kszają liczbę Polaków, wrogich Niemcom. Faktem 
jest, że od 1870 roku ludność polska wzmacnia 
swe prstensy i ignoruje Niemców. Wobec kolo
salnego rozwoju żywiołu polskiego, rząd musi 
kłopotać aię o szkoły polskie, inne instytucye i 
prócz tego ciągłą prowadzić walkę z powodu 
używania języka polskiego w szkole, sądzie i t. d. 
Gdyby nie przeciwdziałano temu rozwojowi, wy
soce niewygodnemu z niemieckiego punktu wi

dzenia, to poluiiizacya prowineyj wschodnich pr 
stępowałaby ciągle naprzód, i wskutek rozmnożę 
nia się żywiołu polskiego. wynikłoby poważne 
niebezpieczeństwo dla spokoju prowincyj wscho
dnich, a zarazem dla całego państwa. W razie 
powstania polskiego, co jest bardzo możliwem 
rząd pruski miałby niemiło kłopotów wobec prze 
wagi żywiołu polskiego w tych krajach.

„Z tego wynika, że zgodnie z pojęciami pra 
wa państwowego, Pruay postąpiły zupełnie pra 
wnie, decydując się po poprzedniem porozumie 
niu się z państwami sąsiedniemi, pozbyć się tych 
obcych żywiołów polskicn i oczyścić grunt dla 
ludności niemieckiej".

Że jednak nie wszyscy są tak na nas zawzięci 
że zdarzają się łaskawsze głosy wśród prasy ro 
syjslriej. świadczą następujące słowa Ruskiego K u  
ryera, który polemizując już na temat banicyi 
rewelucyi większości parlamentu z jedną z gazet 
moskiewskich tak powiada:

Bezspornie ten surowy środek (krutaja mieraj 
świadczyć mający, jakoby o „silnej i świadomej 
swej siły władzy" — jak mówi pomieniony izien 
nik, nietylko nie cieszy się sympatyą u oocych 
ale i w samych Niemczech, w interesie których, 
jakoby ta krułaja miera była przedsięwzięta. 
Bezolucya reichstagu świadczy, że naród niemiec 
ki, pomimo swego zastarzałego reżymu wojenne 
go koszarowego, ponmmo swego militaryzmu nie 
zupełnie jeszcze zdziczał i nie utracił już wszyst 
kich uczuć humanitarnych, że pozostało w n.m 
jeszcze wiele stron doorych i zalet, przekazanych 
przez dawną przeszłość, kiedy Germania nie była 
jeszcze zjednoczona i poczytywana była za ognisko 
cywilizacyi i postępu, do którego spieszyli wszy 
scy i uczeni i uczący się po naukę...

„Beichstag niemiecki dał pożyteczną naukę 
swoim, ale oby posłużyła ona 1 niektórym na
szym publicystom. którzy oświadczają swe oby 
wutelaliie zadowolenie z krutjch mier, użytych 
przez Niemców względem Słowian-Polaków, do
dając nawet od siebie, że owe miery zasługuą 
na „wszelką pochwałę i naśladowanie z naszej 
strony".

Niestety P uskij Kuryer omylił się. Pisał to 
eszcze przed soootnią rezoluoyą sejmu. Go teraz 
jowie ?

Kraków, 5 lutego

Po ś. p. prezydencie J a r o s z u  wakuje krze
sło poselskie do Bady państwa z okręgu małych 
)osiadł(ści Nowy-bącz, Nowy-Targ, Limanowa, 
jrrybów. Kandydatów, o których w różnych kół- 
isch jest mowa i co do których już częściowo 

rozpoczęto agitacyę, jest podobno bardzo wielu, 
tu eh wyborczy rozpoczął się odbytem wczoraj 

zgromadzeniem przedwyborczem w Nowym-Tar 
g u , dzie na 30 głosujących otrzymał notaryusz 
Yayh nger 17 głosów, zaś p. Wł. Żuk Skarsze
wski , członek sejmowej prawicy, 15 głosów. 
Z innych powiatów tego okręgu nie ma jeszcze 
żadnych wiadomości.

Pruski minister wojny zarządził, aby ż o ł n i e 
r z e  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  byli rozdzieleni 
między pułki niemieckie. Jest to przepiu w du
chu polityki eksterminacyjnej k s . Bismarka prze
ciw Polakom powzięty, a jeden z pierwszych u- 
rzędownie ogłoszonych.

Kuryer Poznański, którego nie można posą
dzić o brak złycn informacyj i uszanowania dla 
wyroków Stolicy apostolskiej, pisze: ,.Być może, 
żo i z a p o w i e d z i a n e  ustępstwo Stolicy św. 
w sprawie obsadzenia stolicy św. Wojciecha po 
zostaje w związku z owym pruskim projektem 
kościelno-poliiyczLym, i yć może, iż w związku 
z owem pesymistycznem usposobieniem Watyka
nu pozostaje ustęp rzymskiej depeszy, wysłanej 
do Hamburger Corresp. ze sfer p. Schlózera o 
nominacji ks. kanonika Dindera tej treści* „Mo
gą zajść nieprzewidziane trudności, które prze
szkodzą stanowczemu mianowauiu arcybiskupa 
gnieźnieńsko poznańskiego.

Wiedeński korespondent Kar. Li: łóto p isze, 
że „wybitnym polskim posłom dano ze strony 
upoważnionej wyjaśnienia co do uwagi Bismarka 
w pierwszej jego mowie, iż w y d a l a n i e  n a  
s t ą p i ł o  w p o r o z u m  i e n i u  z i n n e m i  mo 
c a r s t w a m i .  To porozumienie tylko w ten spo
sób pojmować można, ie  mocarstwa zajmują ta
kie stanowisko, iż  k a ż d e m u  p a ń s t w u  s ł u 
ż y  w o b r ę b i e  s w y c h  g r a n i c  z u p e ł n a  
s w o b o d a  u k c y i ,  że zatem nie ma żadnego 
powodu do jakiejkolwiek interwencyi ze stropy 
mocarstw sąsiednich." Więc nawet w takim ra 
zie, gdy obywatele tych mocarstw sąsiednich są 
na ciężkie krzywd) narażeni?

DzienniLi francuskie zabrały takie g/os w spra
wie wydalania. Le Francais mówiąc o ostatnich 
mowacb ks. Bismarka, tak się wyraża: „Chociaż 
przyzwyczailiśmy się do energicznego tonu kan
clerza, musimy przyznać, że tym razem prze
szedł on sam siebie. Najgorszem jest, że kanclerz 
działa tak samo, jak mówi, że z nieubłaganą su 
rowością wydala podćunycb rosyjskich i austrya- 
ckich, nie zważając ani na protest parl imentu, 
ani na ościenne państwa, które żaduych przeciw 
temu nie przedsiębiorą kroków." Le tiucces za
mieszcza artykuł p. t. P r u s y  i P o l s k a  i po
równywa postępowanie rządu pruskiego z wywła
szczeniem właścicieli irlandzkich za czasów Krom- 
Telia. Dziennik ten zapytuje, czy ks. Bismark 
nie zechce zastosować tego samego systemu na 
zachodniej granicy Niemiec, i twierdzi, że w ta
kim razie należałoby wydalić 85000 Niemców za
mieszkałych we Francyi. Temps nazywa mowę 
Bismarka wypowiedzeniem wojny konstytucyi nie
mieckiej. L a  France mówi: „Reprezentanci na- 
roau niemieckiego oswoili się już z gwałtownemi 
a nawet ubliżającemi wyouchami kanclerza, ni
gdy jednak nie przekroczył on granic przyzwoi
tości tak, jak w ostatniej mowie. W parlamen
cie niemieckim można wprawdzie znaleść ludzi 
o niezawisłych przekonaniach, czyi jednak zdo
łają się oni oprzeć rzeszy wielbicieli teutońskiego 
półbożita?"

wać dziękczynne pismo za jego antipolskie i anti- 
cywilizaeyjne wystąpienie —  zrobił lekkie ustęp
stwo na rzecz słusznie oburzonej opinii publicznej, 
a podobno także i wobec nalegań swoich miłych 
sprzymierzeńców tj. klubu niemiecko-austryackiego. 
Zamiast bowiem pisać wprost ao Bismarka, po
przestał na uchwaleniu rezolucyi, pochwalającej 
mowę kanclerzL. Rezolucja ta opiewa:

„Należący do niemieckiego klubu członkowie 
ausryackiej Izby poselskiej, nrzejęci zadaniem 
strzeżenia narodowych interesów Niemców w 
Auatryi, witają przedewszystkiem objawione w o- 
slatnicb mowach niemieckiego kanclerza ks. Bi
smarka silne p o c z u c i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  
j a k i e  ze  s t r o n y  s l a w i z m u  z a g r a ż a j ą  
n i e m i e c k i e m u  n a r o d o w i  w j e g o  c a ł o 
ś c i  i j e g o  o d d z i e l n y c h  c z ę ś c i a c h .  
Wobec ścisłych stosunków Austryi z państwem 
niemieckim, uzasadnionych siłą faktycznych sto
sunków, musi każde wzmocnienia narodowego po
czucia w Niemczech prowaazić także do wzmo
cnienia Niemców austryackieh w kh  c;ężki' h 
walkach. Z tego stanowiska wychodząc, czują się 
członkowie klubu niemieckiego spowi dowani, wyra
zić szczerą wdzięczność za w z n i o s 1 y wyraz peł
nego siły narodowego poczucia w mowa::h księcia 
Bismarka z 28 i 29 stycznia b. r “

Sądzimy, że wszelki komentarz byłby tu zby 
tecznym. Zwracamy tylko u ragę u n i e p r a w d ę 
zawarta w powyższej rezolucji, Bismark bowiem 
ani słowem.nie wppofhniał o a t a w i z m i e ,  mó
wił jedynie i wyłączhio o p o l s k o ś c i .  Po cóż 
przekręcać? Wprost zaś komicznem jest, gdy 
rezolucja, uchwalona na posiedzeniu klubu, mówi 
nie o klubie, ale o „członkach klubu" — jak 
gdyby to nie było jedno i to samo.

BismarL zresztą widocznie z wielu stron otrzy
muje podobne służalcze pochwały swego brutal 
nego wystąpienia, skoro ogłasza następujące 
pism o:

Z powodu rozpraw w Izbie poselskiej otrzyma
łem tak liczne adresy i telegramy że nie jestem 
w stanie i nadal na każdy z tych objawów oso
bno odpowiadać. Wszystnich tych, którzy mnie 
ucieszyli wyrazami zgody z celami naszej naro
dowej polityki, proszę, aby chcieli w tej drodze 
przyjąć moje serdeczne podziękowanie.

v. Bismark.

Gzeaki klub Bady państwa zajął się już ener
gicznie sprawą o d n o w i e n i a  u g o d y  a u s t r y -  
a c k o - W ę g i e r s k i e j .  Jak dzienniki czeskie do
noszą, wniósł poseł Kaicl, ażeby wobec ścisłego 
związku pomiędzy poszczególnemi działami ugody 
starać się o to, by wszystkie projekta ugodowe 
r ó w n o c z e ś n i e  były do Bady państwa wnie
sione, ażeby można mieć pogląd na całość. Wnio 
sek ten przyjęto, poruszając mężom zaufania klu- 
iu, by starania w tym kierunku u rządu poczy

nili. Uchwalono także na wniosek Zeithammera 
wybrać komieyę z 6 członków, którabj poczyni
ła studya przygotowawcze w tej sprawie. K o ł o  
p o i 8 ki e,  reprezentujące kraj, znacznie więcej 
niż Czechy w tej sprawie interesowany powinne 
by także rychło poczynić swoje przygotowania,

Rosją." Artykuły te rozwijają ni6Co szerzej po
gląd) wypowiedziane niedawno przez kr. An- 
drassego w sejmie węgierskim. Hr. Apponyi twier
dzi, że polityka Austro-Węgier, opierając się na 
:ikcyjnem przymierzu z Rosją, opiera się na pod
stawie nadzwyczaj chwiejnej. Sojusz z Rosyą 
wpłynął niekorzystnie na stosunki między Au- 
stryą i Niemcami, gdyż Niemcy zaprzestał) już 
lopierać politykę wschodnią gabinetu wiedeń

skiego. Ponieważ przymierze Austryi z Bosyą 
przyszło do skutku na podstawie kompromisu, 
irzeto zadaniem Niemiec jest dziś popierarie 
jrogramu ułożonego przez oba państwa, a nie 
ibrona interesów austryackicL przeciw Rosyi. — 
Ir. A pponyi stara się dowieść, że Auntrya, kie

rując aię fałszywą rasadą i starając się przede- 
Wbzystkiem o przyjazne stosunki z Petersburgiem, 
popchnęła Bułgaryę w objęcia Boayi i pozbawiła 
się wpływu w Belgradzie. „Możemy iść zgodnie 
z Robją — pisze hr. Apponyi — ale nie może
my mieć z nią wspólnych celów. Podstawą na
szej polityki wschodniej powinno być popieranie 
pojedynczych indywidualizruów państwowych na 
jołwyspie Bałkańskim, w ten bowiem sposób mo
żemy przeszkodzić wyrj skiwaniu ludów południo- 
wo-sławiańskieb dla celów polityki rosyjskiej. — 
Anglia pojęła natychmicst, że s lua Bułgaryajest 
naturalnym i najmocniejszym szańcem przeciw 
zaborczej polityce Boayi. Dlatego tc poświęcił 
lord Salisbury tak łatwo wschodnią Bumelię. 
ctóra była jego właanem dzjełem, a my powin
niśmy byli także ułatwiać wszelkiemi siłami po- 
ączenie Bumelii z Bnłgaryą. “

wszystkiem Turcy a, która powinna była stłumić 
rewolucję rumelijską w samym zawiązku. Na u 
wagę zasługuje, że ten artykuł pojawił się właśnie 
w chwili, gdy Madjid - pasza zjechał się po raz 
pierwszy z Mijatowiczem.

Podobnie jak Serbia nie zdradza i G r e c y  
bardzo pokojowego usposobienia. Gazeta Kolońska 
zamieszcza półurzędową korespondencyę z Berli
na, z Której wynika, że państwa europejskie nie 
są w stosunku do Grecji zupełnie ze sobą zgodne 
Korespondent ' zwraca się pośrednio przeciw 
G l a d s t o n e ’owi ,  którego podejrzy wa o doda
wanie Grecyi otuchy.

Do Konstantynopola nadeszła wiadomość, że 
przednia straż grecka chciała pod E 1 b a s s a n 
pi zejść granicę, silny posterunek turecki odpar 
ją jednak i zmusił do odwrotu.

Z Konstantynopola donoszą, że na przyspieszenie 
u g o d y  m i ę d z y  T u r c j ą  i B u ł g a r  y ą wpły 
nęła w pierwszym rzędzie zmiana gabinetu an
gielskiego. Wysoka Porta obawiała się, ażeby 
książę Aleksander nie znalazł w Gladstonie zbyt 
gorliwego opiekuna i nie wystąpił z nowenn żą
daniami. Na wieść, że nominacja nowego gabi
netu lada dzień ma nastąpić, zaprosił wielki we 
zyr do siebie ministra Zanowa i oznajmił mu 
że Porta przystaje na warunki, które już poprze 
dnio omówiono.

Germania zamieściła wiadomość telegrafowani, 
i  Rzymu, iż papież Laon X III nie jest zadowo 
lony z p r o j e k t u  k o ś c i e l n o - p o  l i  t y c z n e  
go ,  który ma być przedstawiony D.bom, i że w 
skutek tego w Watykanie panuje bardzo pesymi 
styczne usposobienie.

Stolica apostolska, wątpliwości to nie ulega 
z skwapliwością zbyt wielką zawjerzyła obietni 
com rządu pruskiego, a teraz doznaje rozczaro
wania. Watykan zrobił wszelkie możliwe ustęp 
stwa rządowi pruskiemu, ten zaś wprost nie do
trzymał słowa.

Z Petersburga donoszą, iż minister skarbu 
B u n g e  miał otrzymać dymisję. Następcą jego 
ma być Solski, dotychczasowy kontroler państwa. 
Towarzysz Bunge’go Nikołajew również otrzymał 
uwolnienie od obowiązków zajmowanej posady 
Następcą jtgo ma być prof. Wiszniegradzki.

Hr. Albert A p p  o n y  i, naczelnik opozycyi wę- 
gierekiej, zamieścił * Pesti Naplo dwa artykuły 
p. t. „Nasza polityka zagraniczna i przymierze z “znaje, że w obei-njcłr olrołicznćśeiach uit. można.

Biuro Reutera  donosi, że nowy gabinet an
gielski obejmie rządy w następującym składzie. 
G 1 a d s t o n e, prezes gabinetu i pierwszy lord 
skarbu, H e r s c h e l ,  lord kanclerz, S p e n c e r ,  
lord prezydent tajnej rady, C h i 1 d e r s, sekre 
tarz stanu dla spraw wewnętrznych, Ro s e b e r g ,  
sekretarz stanu dis spraw zagranicznych, G r a n- 
v i 11 e, sekretarz stanu dla spraw kolonialnych, 
K i m b e r 1 e y, minister dla In d y i, B a n n e r- 
m a n n, minister wojny, H a r c o u r t, kanclerz 
skarbu, B i p o n ,  pierwszy loid admiraiicyi, 
C h a m b e r l a i n ,  prezydent zarządu lokalnego, 
T r e v e l y a n ,  minister dla Szkocyi, M u n d e 1- 
1 a, prezydent urzędu handlowego, John Mor -  
1 e y, sokretarz stanu dla Irlandyi, Karol B u s- 
8 e 1, generalny prokurator.

Dzienniki londyńskie powitały tę listę dosyć 
przychylnie. Times sądzi jednak, że nowy gabi
net za mało będzie posiadał siły. Standard przy-

się było spodziewać innego składu ministeryum. 
Zamianowanie lorda Roseberg ministrem spraw 
zagranicznych uważają powszechnie za zapowiedź 
przyjaznych stosunków z Niemcami.

Za parę dni dowiemy się nareszcie, jaki jest 
program Gladstone’a. Wszyscy członkowie gabi
netu wymiernem powyżej, zgadzają się w zasa
dzie na potrzebę radykalnych refoim w Irlan
d ii. W szczegółach zachodziły jednak ważne ró
żnice. Giadstone zamierzał załatwić przedewszyst
kiem poutyczcą stronę tej sprawy, podczas gdy 
Chamberlain był zdania, żc należy zacząć od u- 
regulowania stosunków agrarnych. Opinia publi
czna w Anglii zaczyna się coraz więcej godzić 
z myślą, że dzisiejszy stan w Irlandyi nie da się 
dłużej utrzymać. Times, który dotychczas lekce
ważył wszystkie głosy irlandzkie, nie może teraz 
jominąć milczeniem nowej książki członka par- 
amentu 0 ’Connora, który w jaskrawych bar
wach maluje nędzę Indu irlandzkiego i całą winę 
tych opłakauych stosunków zwala na rząd an
gielski. Times podnosi zalety tego dzieła i zwraca 
nań uwagę czytelników.

Uprawy m iejskie.

(Posiedzenie Rady m. w  dniu 4 lutego).

Książę Aleksander zostanie gubernatorem Ru- 
melii na lat pięć. Fo  upływie tego okresu zamia
nuje go sułtan ponownie, jeżeli ks'ążę za d o ść 
uczyni wszystkim przyjętym na siebie obowiąz
iom. Bumelia i Bułgarya otrzymają wspólny rząd; 

sułtan będzie jednak zatwierdzać nnminacye wyż
szych wojskowych rnmelijskich. Ośtnnaście wsi 
tureckich w górach Rhodope przejdzie w posia 
danie Tureyi. W razie, gdyby Turcja została 
zmuszoną do wojny odpornej w Europie, Bułga
rya dosłarczy jej* 100,000 ludzi. Rząd bułgarski 
będzie wypłacać Turcji 400 000 funtów rocznie; 
w kwocie tej mieści się 150,000 funtów, wypła
canych tytułem haraczu.

Stanaard  podaje treść ostatniego listu c a r a  
Aleksandra do księcia bułgarskiego. Car zape
wnia księcia, iż chętnie uwierzy zapewnieniom 
o jego lojalności i przywiązaniu, jeżeli książę 
stwierdzi te uczucia czynami.

K l u b  n i e m i e c k i ,  u którego humorysty- 
cznem postanowieniu, aby do Bismarka wystoso-

Wozoraj miały się rozpocząć układ? między 
Tureyą i Serbią. W Belgradzie wzmaga aię je
dnak znowu z a p a ł  w o j e n n y .  Mimo nalegań 
mocarstw uzbrojenia nib ustają, a tou jakim prze
mawia organ rządowy Videlo świadczy wymownie, 
że w Belgradzie oczekują nowej burzy na pół
wyspie Bałkańskim, ażeby przy tej -sposobności 
powetować przeszłoroezną klęskę. Videlo, wychwala 
postępowanie Grecyi, która nie ulękła a>ę pogró 
żek mocarstw i nie przestała się uzbrajać. Dzien
nik serbski nie wierzy, ażeby państwa europej
skie chciały na prawdę wystąpić przeciw Grecyi; 
sądzi on, że dziś w sporze grecko-tureckim po
winien miecz rozstrzygać. Winną jest tu przede-

Przewodniczący prezydent dr. S z 1 a c h t o w- 
8 k i. Międty odczytanemi przez sekretarza pisma
mi, które nadesłano do Bady, znajduje s<ę także 
pismo towarzystwa wiedeńskiego Donau-Vereinf 
które zaprasza gminę m. Krakowa do wzięcia 
udziału w zgromadzeniu d. 10 lutego, mającem 
na celu polepszenie stosunków nawigacyjnych w 
całej Austryi. Pismo to odesłano do sekcji eko
nomicznej , którą Bada upoważniła do zadecydo
wania, czy gmina ma wysłać swoich delegatów 
lub nie. Wniosek r. m. F e i n t u c h a ,  aby za
żądać od rządu kwoty, potrzebnej na zakup kro- 
wianki w celu publicznego szczepienia ospy, tu
dzież zwrotu sum, wydanych na to przez miasto 
w latach poprzednich, ponieważ gmina m. Wie
dnia również wydatek taki pokrywała pieniądzmi, 
lidzielanemi przez rząd — odesłauo do sekcyi 
prawniczej. Sprawozdawca r. m. K a s p a r e k  
imieniem sekcyi prawniczej przedstawia wnioski, 
dotyczące uregulowania służebniclw, ciążących na 
błoniach miejskich, a mianowicie o odstąpienie 
Norbertankom na mocy dawnych umów 14 mor
gów, i w miejsce utrzymywania drogi kosztem 
miasta, odstąpienie tymże potrzebnego pasu zie
mi tysiąca kilkuset metrów kw. powierzchni — 
wreszcie o wyrównanie przestrzeni, odstąpionej 
gminie Półwsie Zwierzynieckie, w zamian czego 
Półwsie przyjęło kwotę 100 złr., o odgraniczenie 
tego kawałka ziemi od reszty błoń fossą, co na
stąpi dopiero po eLspiracyi kontraktu z wojsko
wością, i co do połączenia tego kawałka ziemi 
z drogą, wiodącą do Woli Justowskiej, na co 
wystawić ma gmina osobną deklaracyę, której je
dnak intabulować n.e można. Po przemówieniach 
r. m. M i r t e n b a u m a  i B o m a n o w i c t a ,  
którzy żądali zmiany stylizacji, tudzież M u c z- 
k o w s k i e g o  i sprawozdawcy, broniących pier
wotnej stylizacyi — wnioski sekcyi przyjęto.

Imieniem sekcyi Y  p. S z y m k i e w i c z  wnosi

o udzielenie przyrzeczenia przyjęcia do gminy 
następującym osobom za opłatą 50 złr.: Franci
szek Jurjewicz, Stanisław Sokołowski; za opłatą 
25 złr.: Kamilla Kochanowska, Maksymilian Sa
wiński , Mendel Leinzweig, Józef Korzeniowski, 
Franciszek Edmund Puchacki; za opłatą 10 złr.: 
Monika Dębkowska, Zlate Flaszek. Marceli Janik, 
Aleksandra Sławikowska, Józef Borzęcki; bez o- 
płaty taksy: Adolf Ohlistowski, Ksawera Chle
bowska, Paulina Budziłłowicz, Magdalenka i Lu
dwika Karpińska, Magdalenka. — Przyjęto.

(Dok. nast.)
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K r a k ó w ,  5 lutego

Z wystawy. Nowy obraz Rossowskiego „Przed 
więzieniem" został dziś wystawiony w salach To
warzystwa sztuk pięknych. Przedmiot obrazu wzięty 
z czasów powstania r. 1863.

Towarzystwo muzyczne, jak donieśliśmy, prze
nosi produkcje swoje z sap redutowej do hotelu 
Siskiego, Zmiana ta, która jnż wprowadzoną zosta
nie z najbliższym wieczorem Towarzystwa, tj. dnia 
12 bm., nietylko przez publiczność z zadowoleniem 
przyjętą będzie z powodu większej wygody i po
rządku, alj także przyozyni się do podniesienia o- 
gólnego wrażenia produkcji. Z tern wszystkiem boi
my s ię , aby i tntaj nie wcisnęło się nieszczęsne 
a le  w postaci wysokiego haraczu, jaki przedsię
biorca garderoby w hoteln saskim składać sobie 
każe za oddane mu do przechowania w czasie kon- 
oertów rzeczy. Wiele razy wspólnie z innemi dzien
nikami zabieraliśmy głos przeciw temu wyzyskiwa
niu publiczności naszej, którego nigdzie zagranicą 
nie znajdujemy śladu , a chociaż wołaliśmy dotąd 
napróżno, niemniej obowiązkiem Daszym jest zwrócić 
uwagę zarządu Towarzystwa na okoliczność, mogąc^ 
szkodliwie uddziałaó na frekwencję DUDlioznośoi, 
która przyzwyczajoną jest szukać w Towarzystwie 
tem muzyki — za tanie pieniądze.

Sembrich Kochańska. Bieżący sezon koncertowy 
na długo zapisze s;ę w pamięoi Krakowa. Jak się 
bowiem z otrzymanego wczoraj telegramn dowiadu
jmy, słynna śpiewaczka Sembrich KochaUska da się 

u nas słyszeć w dwóch konoertach. Koncerty te od- 
1 dą się w d. 7 i 20 kwietnia.

Wiaczorek p. G-. Fiszera, jak zawsze, tak i wozo- 
raj, zwabił do teatru tłumy publiczności. KtOra uba
wiła aię oozywiśoie wybornie. W odświeżonym pro
gramie kilka nowych monologów przewyższało je- 
szoze sławny humor poprzednich.

W Kasynie powszechnem juiro „Wieczór pań", 
w którym płeć piękna wybierać będzie mężczyzn do 
tańca. Umieazozenie kokardki na klapie fraka będzie 
służyło za oznakę zaszczytnego wyberu.

Bal Stowarzyszenia rękodz elników „Zgoda"
odbędzie aię w dniu 10 lutego br. na korzyść czy
telni stowarzyszenia. Na protektora balu uproszono 
p. Teodora Baranowskiego, prezesa Izoy handlowej. 
Obowiązki gospodyń przyjęły panie: Armółowiozowa 
Stanisławowa, Czaplioka Karolewa Hercogowa Ja 
nowa, Kwaśniewska Franoiszkowa, Leitrowa Ka- 
źmierzowa, Łysakowska Bolesławowa, Moszczyńska 
Józefowa, Meisnerowa Adoltowa, Opidowiciuwa, Reh- 
maoowa Fianciszk iwą ('młodsza} Rehmauowa Fran- 
oiszkowa (starsza) Benmanowa SraQisławowa, Splf- 
oóalowa Józefowa, Zawiłowska LuJwkowa. Zaś na 
goapodarzy uproszono : Staniaława Armólojrioza rad- 

miejskiego i starszego cechu rzeźników, Zy
gmunta hr. Cieszkowskiego, Tomasza Chęoińakibgo rad- 

miasta Krakowa, Kaczorowsk e„'o sekretarza ko
lei skarbowyoh, Józefa Łokietka redaktora N . Re
formy, Ludwika Marynowsklego, Tadeusza Roma- 
no wiozą posła na sejm krajowy, St. Rehmana rad
cę miejskiego, prof. ara Augusta Sokołowskiego i 
dra Feliksa Szlaohtowskiego prezyd-mta miasta, 

Stowarzyszenie młodzieży handlowej odbędzie 
w niedzielę d. 7 bm. o godzinie 10 przed połu
dniem doroczne Walne Zgromadzenie w Czytelni 
stowarzyszenia, ulica Braoka, Nr. 12, na dole.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie
się w sobutę d. 6 lutego od godz. 12—1 pnblł- 
czny odczyt kustosza zbiorów przyrodniczych Akade
mii Umiejętności p. X Jelskiego, którego przedmio
tem będą „Szkice z podróży, odbytej w celach nau- 
towv h do Gujany i Peru".

Odczyt. Na rzecz ubogich rodzin, pod opieką 
męskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo zo- 
stdjąoyoh, odbędzie się odczyt ks. proboszcza Kru
kowskiego w niedzielę dn 7 bm o godz nie 3 po 
ptiłndnia w sali Rady miejskiej: „O aławiańskim 
kościele i klasztorze Benedyktynów, przez Jaawigę i 
J igiełłę założonym na Kleparzn.M Sam przedmiot, 
bezpośrednio obchodzący mieszkańców naszego gro
du i szlachetny oel odczyta pozwalają spodziewać 
aię licznego zebrania.

Kilku akademików Polaków W Wiedniu, zachę
conych rzuconą przez T. T. J -ża w N . Reformie 

zbierania składek na wykupienie Kraszew-izew- (
skiego, złożyło i przesłało na ten cel do naszej Re-

BOZb- tdakcyi 7 złr. , dodająo, że gdyby myśl ta urzeozj' 
wistuioną być nie mogła, przeznaczają te pieniądze 
na weteranów z r. 1831. Ponieważ istotnie prejekt 
Jeża nie wchodzi w wykonania, przeto kwotę po
wyższą złożyliśmy wczoraj na weteranów do rąk pre- 
ze»* Konopki

Niemczyzna. Opowiadają ludzie, że niemieccy 
oficjaliści dóbr Artura hr. P o t o o k i e g o ,  zamie
rzają powrócić do swojej ojozyzny, uznając, że wo- 
beo tego. co się dzieje w Prusach, byłoby rzeozą 
aroyniedeiikatną, zajmować tutaj miejsce Polakcm 
i karmić się oblebem polskim, skoro Prusacy Pola
kom na własnej ziemi żyć i pracować nie pozwala
ją. Byłby to zamiar bardzo piękny i szlachetny, i 
nie wątpimy, że z a r z ą d  d ó b r  hr. P o t o o k i e 
go d o p o m o ż e  i m do w y k o n a n i a  t e g o  z a 
m i a r u ,  zwłaszoza, iż w żadnym może większym 
majątku w Galicji nie me tak wielu ofioyaliatów 
Prusaków. Wobao tego też nie wątpimy, że zamie
rzony przez p. Sieglera nowy transport Prusaków 
nie przyjdzie do skntku. Jeżeli kiedy, to teraz wła
śnie, kiedy jest n nas mnóstwo ludzi zacnych a 
zdolnych bez chleba, byłoby to arcysmutnem.

Czasopi8m polskich wychodzi obecnie (według 
starannego spisu w Przegl. bibliogr.) ogółem na 
oałym świeoie 250 a z tych 115 w Galto/i i Au
stryi, 79 w Królestwie i Rosy:, 45 w Poznafi«kiem 
i Prnsach, 9 w Ameryce, jedno we Franoyi i jedno 
w Szwajoaryi.

W ciągu ostatnich dwóoh lat przestało wycho
dzić 35 ozasopism a nowych przybyło 55.

W Warszawie wychodzi 69 pism, we Lwowia 
63, w Krakowie 27, w Poznaniu 24, w Chicaga
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Kraków 6 Lntego 1886. N O W A  R  F  F  O R  M  a ;

po cztery w Tarnowie i w Toruniu, po trzy w 
bytoiaiu, Cieszynie i Rzeszowie, po dwa w dziesię
ciu miejscach, a w 2Z po jednem.

Pism codziennych wychodzi 2f>, dwa razy w ty 
<Uień i ozęściej 10 pism, Tygodników mamy 89, 
Miesięczników 43 a dwa lab trzy razy na miesiąc 
Wychodzi 62 pism Wreszcie sześó pism kwartal
nych i dwumiesięcznych a 16 wychodzących w ter 
minach bliżej nie oznaozonych.

W samym K r a k o w i e  mamy trzy pisma poli
tyczne (dwa ooazienne, jedno tygodniowe), t.zy 
i rzeglądy literackie (dwa miesięczne, jeden dwuty
godniowy), trzy pisma humorystyczne dwutygodnio
we, jeden tygodnik romiozy, jeden miesięcznik le- 
tniozy, jeden tygodnik lekarski, jedsn miesięoznik 
bibliograficzny, jedno pismo dwumiesięozne poświę
cone sztuce kościelnej, dwie pnblikacye kwartalne 
numizmatyczne, jedno pismo miesięozne poświęcone 
missyonarstwu, a sześć miesięozników poświęqpnych 
dewocyi, nakonieo dwutygodnik dla żydów i kilka 
czasopism, w nieoznaczonych terminach wyohodząoyoh 
{Dziennik rozporządzeń itp ).

W ciągu ostatnich dwóch lat upadły w Krako- 
Me pisma następujące: B udzik , Dziennik powie
ści, Ekonomista, Gazeta krakowska, Gazeta prze
mysłowa, Kuryer świąteczny, K ury er mód P rze
mysłowiec, Przyszłość.

Z Mogilan. Duia 23 stycznia br. m-ędzy godziną 
5 a 6 udał się do parafialnego kościoła w Mogila
nach p. Maoiej Klapa, emerytowany nauozyciel, obe
cnie organista w McgTanacb, celem przyniesienia 
Potrzebnych przyrządów kościelnych, mająoyoh posłu
żyć zu odbyciu kolędy w miejscowym domn pp. 
Bogdanieh Gdy p. Kiapa wszedł do świątyni, przy
pomniał sobie, że na wypadek gdyby u państwa B 
Wody święconej nie było, wypada mu wziąć wodę z 
kośoioła i dla tego poszedł po za ołtarz po wodę. 
Tu zasłyszał szmer jakiś i dostrzegł jakąś postać,
którą śmiało pochwycił. Był to złodziej, który w 
'tamiarze rabunku kościelny oh kosztownośoi tam się 
był unrył. Wypada tu zaznaczyć i szczególniej pod
nieść, że p. Maciej Kłapa, starzeo 60-oio kilkoletni, 
2 oałą odwagą mimo oporu wywiódł z kośoioła zło- 
n*yńoę, który też w ręoe sprawiedliwości oddanym 
*oBiał.

Sędzi&zów (spóźnione). Dnia 22 stycznia odbyło 
bię i^onne nabożeństwo w kościele 00. Kapucy
nów za poległych w 1863 r. OJprbwili je Dezinte- 
tesowaie kapucyni z współndziałem miejsoowego i 
licznie zebranego z okolicy duchowieństwa, co świad- 
®2y o żywej w ich sercaoh miłośoi ojczyzny. Kata 
laik | rzystrujony kwiatami i mnóstwem świec, oraz 
Insygniami obrońców ojczyzny, gustownie i efekto
wnie ustawionemi, wyglądał wspaniale. Liosnie ze 
brana miejscowa i okoliczna ludność przeważnie 
Wiejska napełniła cały Kościół a piękna i rozrze
wniająca mewa którą wygeosił z ambony miejscowy 
bs. kanonik niejednego do łez ./zruszyła. Ami.torski 
1 hór śpiewaków i piękna "ra na organaon znanego 
pianisty w Rzeszowie p. Zydbesa, przyczyniły się 

podniebienie uroczystości. Oceby rzemieślnicze 
naszego miasteczka bez żadnej namowy, z własnej 
dobrej ohęoi, użyczyły za darmo swojego światła 
Podczas całego nabożeństwa, rozdzielając j e . między 
Publii zneść.

Oekoracya. Na prośbę Rady powiatowej knkow- 
rikiej, przedłożoną prz z władzę polityczną, postano
wieniem cesarskiem z dnia 6 stycznia rb. udzielo
no p. Marcinowi Kawaleoowi, sierżantowi posternn- 

żandarmeryi w ZTaoiarauwie, srebrny krzyz za-TtG 
& z koroną, za roztropne i mężne odznaozenie się 
Przy wytropieniu, ujęciu i położeniu w walce tru
pom Filipa Bastra, przez kilka lat poszukiwanego, 
W okolicy Krakowa, bardzo niebezpiecznego herszta 
bandy złcdzitjskiej.

Uroczyste doręozenie tej denoraoyi p. Marcinowi 
^awaleocwi odbędzie się w sobotę d. 6 bm. o go
d n ie  wpół do dwunastej przed południem w Zabie
rzowie w obecności delegata Rady powiatowej i 
zwierzchności miejscowej i sąsiadmoh gmin.

Odczyt S. S. F.opozinskiego.

(Ciąg dalszy.)
jo  wskazał podróżnikom drogę do chaty, 

W której mieli przenocować, a której wnętrze woale 
0,6 zaohęoało podróżników do wejścia. Przy słupie 
stoją,ym w pośrodku znajdował się czarny bożek 
Wyciosany z dizewa w postaoi skaczącej, a w około 
niego wisiało kilkadziesiąt czaszek ludzkich, pu czę- 
toi starych i zakopconyoh, po częśoi świeżych i po

mazanych gliną. Były to czaszki skazanych za oza 
ry. W t«in więo mi-jscu, podług mniemania krajow
ców najbardziej oeremonlaluem, przenocowano. Popołu
dniu dnia naer^poesn zaprosił MaBsango podróżników 
‘mieniem ojcu swego 90-letoiego starca Mdaibe, na pa- 
Iawety przy którym rozdał Rogoziński w ije pedar- 
bów, p0czem udano e-ę napowiót do chaty. Mdaibe 
oie mć^ł się wydz.wić zwyczajom i dziwnym rzc- 
czom białych. Noc następna minęła spokojnie. Z 
brzaskiem dnia wyruszyła korowana Rngoziński-go 
* MokoDje, której Akaoia przydał z zazdrości eskor- 

dwudziestu czarnych, aby następne miasto Bao 
Me mogło ich zatrzymać. Mieszkańcy tego miasta 
poduhną odegrać olicieli scenę co Mokońezycy, lecz 
Widok orszaku groźnego Akamy Wbtrzymał ith od 
Zatrzymania podróżników. Po przejściu Bao udano

się do Mambandy, której ludność pierzchła na wi
dok białych i dopiero od uspokojonego kacyka Aboa 
można się było wypytać o katarakty, stanowiąoe 
oel podróży tak niebezpiecznej. Któż zdoła jednak 
odgadnąć zdziwienie prelegenta, gay nikt w mieśoie 
nie wiedział o istnieniu ozegoś podobnego w okolicy 
Mambandy. Dopiero po długich tłomaezeniaoh rzekł 
kacyk, iż znajduje się w!elka woda z szumem spa
dająca w miejscu zwanem Knmba, na które wska
zywał w kierunku WSW. Pomimo ehęoi zatrzyma
nia podróżników przez kacyka ruszono dalej i do
tarto do miasta Kumby. Miesakańoy miasta również 
uciekli prŁcd podróżnikami, ale mokoński ich tłó- 
macz, znający dom kacyka Ana, który gościnnie ioh 
przyjął starają o się okazać spokój i pokiyó zabobon 
nośoi krajowoów, od niego dowiedziano się o istnie
niu wody, do której bardzo złe drogi prowadzą a 
raczej żadne, z przyczyny duchów, jak mniemali 
czarni. Uszczęśliwiony, jednakże że biali z M-benga 
(z dali) umyślnie przybyli njrzeó te wody, zaprosił 
ich na ceremonię kassu, obiecnjąo całą swą ludność 
daó im do towarzyszenia w czasie marszu. Po u- 
ciążliwym marszu i przedarciu sję przez gąszcze 
ujrzano nareszcie wrzącą płaszczyznę wodną, pokry
tą dziką białą piaoą a spadającą w siedmiu terasach 
z 30 stóp mniej więcej wysokości. Vivat Polo
nia  wyrwało się z piersi niestrudzonyoh pionierów 
wiedzy i odbiło się w setnym echu tak w gąszczu 
afrykańskim, jako też od powierzohni szumiąoej wo
dy. Następnego dn a 16 września, pokazano na 
prośbę króla użytek broni europejskiej, poozem po 
żegnawszy się z nim opuszczono miasto. Podróżnicy 
uśmieleni odkryciem przez siebie katarakt, choieli 
przedrzeć się do tajemniczego jpziora Mbu, które 
jak mówił Ana otoczone jest tłumem słoni. Pize- 
szedłszy liczne plantacye weszli dzielni podróżnioy 
w gęsty las dziewiczy, w którym poznano ślad sło
ni. Po gudzinnjm marszu krajowoy oświadczyli z 
największym przestrachem o masie słoni, dlatego 
wzięto ze sobą jednego z nioh nazwirkiem Muelle, 
by im drogę wskazywał i przestrzegał o niebezpie 
ozeństwie. Trudno byłoby opisać w streszozenin nie
bezpieczny i straszny napad tych gigantów na ka
rawanę. Dosyć jest tylko nadmienić, że zimna krew 
i niepospolita odwaga naozelnika ekspedyuyi Rogo
zińskiego, zdołała uratować oałą karawanę od nie
chybnej zgaty. (Dok. n ast)

Wyciąg z urzędowej części 26 numeru ,.Gazety 
Lwowskiej".

L i o y t a c y e :  Sąd obwodowy Tarnów: — d-bra 
Szufnarowa górna, p s, Ropczyce — termin 24 lu
tego, 31 maroa i 28 kwietnia; godz. 10 rano — 
ceno 5.800 złr. Sąd pow. Bóbrka: — gospodarstwo 
włośoiańBkie pod 1. k. 5? w Choderkowcach — ter
min 24 lutego, 24 marca i 25 kwietnia; godz. 10 
rano — cena 1 140 złr. Sąd pow. Stara-sól: — 
realność 1. hip. 128 w Koniowie — termin 24 lu
tego, 24 marca i 28 kwietnia; godz. 10 rano — 
wadyum 60 złr. Sąd pow. Dolina: — realność 1. k. 
82 w Mizumie — termin 18 lutego, 18 marca i 
22 kwietnia; godz. 9 rano — oena 900 złr. Sąd 
pow. Winniki: — realność tab. 1. k. 316 w Win
nikach — termin 24 lutego, 24 marca i 28 kwie
tnia ; godz. 10 rano — cena 329 złr. 50 centów. 
Sąd pow. Skule: — realność 1. k. 76 w Orawie — 
termin 23 lutego, 23 marca i 29 kwietnia; godz. 
10 rano —  oena 900 złr. Sąd pow. Kulików: — 
roa'nośó 1, 30 w Zwertowie — termin 19 marca, 
30 kwietnia i 4 czerwoa; godz. 10 rano — cena 
1260 złr. Sąd pow Kulików: — realność 1. 6? w 
Artasowie — termin 19 mar-a,  godz. 10 rano — ce
na 1.090 złr. Sąd pow. Knlików: — realność 1. 66/a 
w Artasowie — termin 19 marca, 30 kwietnia i 4 
czerwca; gudz. 10 rano —  oen» 800 złr. Sąd pow. 
Kulików: — realność 1. 51 w Żułtańcac-h — ter
min 19 marca, 30 kwietnia i 4 czerwca; godz. 10 
rano — cena 600 złr. Sąd pow. KuLków; — real
ność 1. 247 w Żółtańcach — termin 19 maroa; 
godz. 10 rmo — ceaa 1.200 ih . Sąd pow. Kuli- 
lów : —  realność 1 65 w Hrebeńoaoh — termin 
k9 marca; godz. 10 rano — cena 858 złr. 60 ct. 
Sąd pow. Kulików: — realność 1. 57 w Artaso
wie — termin 19 marca, 30 kwietnia i 4 czerwoa; 
godz. 10 rano — cena 1.676 złr Sąd pow. Bali
gród : — :/{ oz? ^  realności gruntowej 1. k. 8 w 
Woli górzańskiej — termin 4 lutego i 4 marca; 
godz: 10 rano — cena 75 złr, Sąd pcw. Kuli
ków : _  realność 1. 23 w Pieczychwostach — ter
min 19 marca; godz. 10 rano — cena 1715 złr. 
Sąd pow. Knlików: — realność 1. 80 w Kuliko
wie — termin 19 marca, 30 kwietnia i 4 czerwoa; 
godz. 10 rano — oena 2.300 złr. Sąd pow. bir 
cza: — realność 1. k. 75 snbr. 56 w Starej Bir
czy : — termin 24 lutego, 31 marca i 28 kwietnia 
godz. 10 rano — 300 złr.

K o n k u r s  a: Izba notaryalna Samborslro-Przemy- 
ska: —  posada o. k. notaryusza w Sieniawie — 
termin 4 tygodnie — warunki i załączniki: wymo
gi ustawy z dnia 25 grudnia 1876 Nr. 3 dz. u. p. 
z 1877 — pizepisane jeśli kandvdaoi są notaryu- 
szami lub adwokatami, jeźii urzędnikami wtedy świa
dectwa swych władz.

U p a d ł o ś o i :  Kumiearz Konic z Przemyśla — kon
kurs do majątku Jankla Stick — uchwałą sąd obw. 
Przemyśl i  6 paźdź. 1885 r. 1. 13 160 otwarty — 
termin 4 lutego; godz. 10 rano — w gmachu są
du obw. Przemyć1, Nr. biura 15. Sąd obw. jako

handlowy Tarnopol znosi na mocy §. 155 Ust. konk. 
konkurs na majątek spółki handlowej Ghinkes & Fisch 
i jawnych wspólników Estery Ghinkes i Ghalma Wolfa 
Fisch, whwałą z dnia 6 maroa 1884 rckn otwo
rzony.

Dział ekonomiczny.
Redukcja wyrobu apirytusu w  korespondencyi 

wiedeńskiej w nr. 25 było obszerne sprawozdanie
0 naradach fabrykantów spirytusu w Peszoie i w 
Wiednin w celu porozumienia się oo do zmniejsze
nia wyrobu spirytusu o 30 pret. Na ostatniej wspól
nej konferenoyi w Wiedniu nie przyszło do stanow- 
ozego porozumienia, bo ozesoy gorzelnioy nie mieli 
npowainienia do zawaroia takiej umowy w imieniu 
czeskich gorzelń. Zapowiedziano jednak, że dalsze 
umowy toozyó się będą pisemnie w przypuszczeniu, 
że ozesoy fabrykanci zgodzą się na propozyoyę wę
gierską. Skutkiem tego fabrykanci ozesoy, przerabia
jący melasę, odbyli naradę w Pradze dn. 2 bm., 
a rezultatem narady jest, iż 5 wlelkioh fabryk zgo
dziło się przystąpić do kartelu z fabrykantami wę 
gierskimi w oelu zredukowania wyrobu o 30 pret. 
zaoząwszy od lntegc b. r Utworzono komitet l pię
ciu członków, który z podobnym komitetem węgier
skim ma się porozumiewać oo do dalszyoh środków 
postępowania

Spadek cen mięsa i bydła w Wiedniu. Od 1
lutego ogłosiło wielu rzeźników w Wielnin znacz
nie niższe ceny mięsa wołowego, które wynoszą od 
5 do 10 ot. na kilogramie.

Według zeetawienla miejskiego departamentu tar
gowego o oenaoh byała w ostatnich kilku la tach  
pokazuje się, że przy sprzeda*; hartownej r. 1882 
płaoono za oetnar metr. 65 5 z łr , w r. 1882 pod
niosła się cena na 69 złr., w r. 1884 spadła zno
wu na 64 — w rok później wynosiła przeoiętnie 
po 65 złr., a na ostatnim targu bydła rzeźnego d.
1 bm spadła na 58 złr. Toż samo sprawozdanie 
mówi, że gdzie dawniej żądano za kilogram mięsa 
od zadu po 85 et., teraz koutentują się 80 ot. Za 
mięig z przodn oeny zniżwy się stosunkowo jeszoze 
więcej.

Między przyczynami tego objawn przytacza spra
wozdanie najpierw zmianę dotychczasowego porząd
ku targowego w Wiedniu, oo dało pohop wielu ho- 
dowoorn do iwróoenia większej troski.wośoi przy 
hodowli i do powiększenia liozby bydła. Nie prze
czymy, te taK być mogło, budzimy jednak, te naj
ważniejszą przyczyną jest znaczny spadek oeny zbo
ża, co ułatwia hodowlę, a poniekąd zmusza szukać 
źródła doohodu w wypasie bydła, skoro oeny za 
zboże nie dopisują. Zwrot ter objawił się najwyra
źniej w Czechach i w Morawii, skąd na targowioę 
wiedeńską od jesieni znacznie więcej dostawiają by
dła dobrze tuozonego i porządnie utrzymanego, niż 
w dawniejszych latach. Wedłu6 przybliżonego ooe- 
nienia % samej Anstryi stoi obecnie około 150.000 
sztnk bydła rzeźnego na opasach, oo zwolna pójdzie 
na jatki. Z czego można wnosić, te oeny bydła, a 
w konsekwencyi i oeny mięsa, łoju, skór ulegną 
dulszej zniżce.

Targowica bydła drobnego. Wiedeń, d. 4 lu 
tego. Na dzisiejszy ta itr drobnego bydła dostawiono 
2809 sztnk cieląt, 1370 sztuk świń zabitych, 253 
uwieo zabitych i 1201 jagniąt.

Opróoz tego na targowicy nierogaoizny było 2868 
sztnk świń, a na targowicy owczej 5428 owiec. 
Nadto dostawiono 46.280 kilugr. świeżego mięsa i 
wiele wędlin, kiełbas itp.

Skutkiem znacznej dostawy, oeny cieląt spadły o 
2 ct. na kilogr., inny towar utrzymał oeny z prze 
szłego tygodnia. Taig owozy był również mdły, oo 
wpłynęło na spadek oeny.

Płacono za cielęta w ogóle po 34 do 42 ct. za 
1 kilogram, za wyborowe po 44 do 54 ot. ; za za
bite świnie po 38 do 48, za owoc zabite po 28 do 
42 ct., za jagnięta po 4 do 11 złr. za parę. Za 
wieprzki żywe po 30 do 89 o t., za owce na wy
wóz po 15 do 23 z łr ., wyjątkowo po 28 50 za 
parę, za wyborowe na koneumoyę miej loową po 
53 ot. za kilogr. bez podatkn knnsumoyjnego.

■mrouaiM

Te le g ra m y „Ncwej Reformy':
(P ry w a t '.)

Wiedeń, 5 lutego. Wiadomość o bliskiem upeu- 
eyonowaniu się szefa sekcyi w ministerstwie o- 
światy, Hermanna, zdaje się, że się sprawdzi, bo 
wymieniają już jego zastępcę, którym ma być 
znany profesor czeski, Kurziatka, który się wiele 
zajmował sprawami „Icolnemi,

Wiedeń, 5 lutego. Według sprawozdań naczel
nych władz krajowych, we wszystkich krajach 
całej Austryi w roku 1385 n i e  b y ł o  a l  . j e 
d n e g o  w y p a d k u  k s i ę g o a u s z u  — co od 
dziesiątków lat dotąd ani razn się nie przytra 
filo. Jest to oczywiście skutek zbawienny ś c i 
s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  u s t a w y  o z a r a 
z a c h  b y d ł a .

(Z  btnra korespondencyjnego)

WibdeA, 5 lutego. Deputowany do Rady pań
stwa, Natan Ka l l i r ,  poseł lurodzkiej Izby han 
dlowej, umarł tej nocy.

Wiedeń, 5 lutego. Polit Corresp. donosi z 
K o n s t a n t y n o p o l a :  Nota turecka z d. 2 lu
tego b. r , nawiązując rzecz do życzeń wypowie
dzianych przez mocarstwa, podaje do ich wiado 
mości preliminarz ugody, o ktdry się z Bułgaryą 
porozumiano. Według tego preliminarza godność 
V moralnego gubernatora Rnmelii wschodniej zgo
dnie z traktatem berlińskim będzie powierzoną 
ks bułgarskiemu Aleksandrowi i będzie odnawianą 
cc pięć las iak długo, jak dłngo ks. dochowa 
wierności snłtanowi, a Rumelia odpowiednio bę
dzie administrowaną. Sama Porta będzie bezpo
średnio zajmować się administracją wsi muzuł
mańskich w okolicach Kirdzali i Rodopy. W ra
zie wybuchu, skierowanego przeciw Turcyi, czy 
to w Bułgaryi, czy to w Rumelii wschoJnici, 
może b jć wykonany pierwszy ustęp artykułu pię
tnastego traktatu berlińskiego. W uzie zaczepie
nia granic cesarstwa otomańskiego przez zagra
nicę od strony Bułgaryi lub Rumelii wschodniej 
wyśle Porta na pomoc wojsko, które będzie od
dane pod naczelną komendę księcia bułgarskiego. 
W razie zaczepienia cecarstwa otomańskiego przez 
zagranicę na innym punkcie, wojsko, które książę 
bułgarski ma dostawić na pomoc, pójdzie pod 
rozkazy naczelnego dowódej tureckiego. Zresztą 
traktat berliński pozostaje bez zmiany 

Mięszana komisys turecko-bułgarska zrewiduje 
w przeciągu 4 miesięcy statut organiczny Ru
melii wschodniej.

Podawszj to do wiadomości, uprasza Porta w 
tej nocie o ponowne zebranie się konferenoyi w 
Konstantynopolu, dla zatwierdzenia umówionej 
ugody.

Petersburg, 5 lutego. Jour. de St. Petersbourg 
powątpiewa, iżby ugoda między Bułgaryą i Turcyą 
mogła być stanowczo zatwieidzoną przez snłtań- 
akie Irade, gdyż akt i. iędzynarodowy potrzebuje 
eankcyi wszystkich stron wchodzących w umowę. 
Irade upoważnia jedynie zdaniem tego dziennika 
Portę do udania się do innych mocarstw z pro
śbą o przystanie na warunki umowy.

Książę czarnogórski był wczoraj w pałacu zi
mowym na pierwszym wielkim balu dworskim.

Bkiriin, 5 lutego. Prezydent zgruiAadzenia na
rodowego z r. j 348, Unrnh, umarł. '

W  parlamencie przygotowuje się wniosek, wzy
wający kanclerza, aDy z interesowanemi mocar
stwami rozpoczął rokowania w celu wprowadze
nia międzynarodowej dwoistej waluty pieniężnej.

Paryż, 5 lutego. Zapewniają, że skrajna lewica 
uważa wniosek, domagający się wydalenia książąt 
k rw i, za niestosowny. Cofuięc;e tego wniosku 
jest prawdopodobne.

" bieście Saint-Quentin wczoraj wieczór przy
szło do zaburzenia z powodu zgromadzenia robo
tników, którzj się byli zmówili wstrzymać się od 
roboty. Zandarmerya była zmuszoną rozpędzać 
tłumy. Zmowa c wstrzymanie się od roboty przy
biera coraz większe rozmiary,

Paryż, 5 lutego. Na posiedzenia Izby podczas 
rozprawy nad petycyą, która żąda sprzedaży klej
notów koronnych dla utworzenia z otrzymanych 
pieniędzy fuuduszu pensyjnego dla robotników, 
przyszło do ożywionej sceny. Wywołał ją poseł 
z prawicy Łanjuinais, oświadczeniem, że Francya 
w najbliższej przyszłości pozbędzie się republiki. 
Za to wyrażenie został Łanjuinais wezwany do 
porządku. Le ica zażądata oprócz tego, aby go 
skazać na wykluczenie z obrad na pewien czas. 
Prezydent sprzeciwił się temu, biorąc w obronę 
wolność mównicy. — Po krótkiej wrzawie udało 
się wreszcie przywrócić spokój. Następnie przy
jęte petycyę i polecono rządowi przyspieszyć 
sprzedaż klejnotów.

Paryż, 5 lutego. Na końcu posiedzenia Izby 
poselskiej kilku radykalnych posłów przedłożyło 
wniosek o wydalenie książąt z Francyi.

Umarł tu dawny ambasador Saint-Yall er.
Paryż, 5 lutego. Senat naradzał się nad orga- 

nizacyą nauki elementarnej. Minister oświaty 
Goblet wystąpił w mowie, bardzo życzliwie przy
jętej, za udzielaniem nauki przei świeckich. Na
stępnie uchwalił senat 184 głosami przeciw 78 
polecić, by mowę ministra obwieścić we wszyst
kich gminach całej Francyi. Dalszy ciąg rozpra
wy odroczony do soboty.

Bukareszt, 5 lutego. W ozora,' odbyła się pierw
sza sesya delegatów do zawaroia pokoju w mini
sterstwie skarbu. Rumuński minister spiaw za
granicznych zagaił pierwszą sesyę, witając dele
gatów. Na to odpowiedział Madjid pasza. Później 
mówił delegat serbski Mijatoric, przyczrn wy
powiedział kilka pochlebnych słów dla Rumunii. 
Po oddaleniu się ministra rumuńskiego, delegaci 
wymienili tylko nawzajem awojd pełnomocnictwa 
i odroczyli aesyę do soboty, oczekując od swych 
rządów bliższych wyjaśnień co do kwestyi for
malnej.

Sofia 5 lutego. Z Rumelii i Bułgaryi nadcho
dzą liczne powituzowania dla księcia i ministrów 
z powodu ugody z Turcyą w sprawie nnii.

Londyn, 5 lutego. Izba lordów odroczyła się
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do poniedziałku, Izba gmin do soboty W Izbę 
gmin zarządzono nowe wybo y w miejscach, 
z których byli obrani nowi ministrowie.

Londyn, 5 lutego. L ’St Gladstone’a do wybor
ców w Midiothian, upraszają v o ponowy u*?bór, 
mówi, iż jestto w ogóle ubowiązkieui uowego 
rządu, użyć Bwego stanowiska urzędowego na to, 
a'oy sobie utworzyć sąd o sianie sccyalnym Ir- 
landyi, szczególnie co d) popełnianych zbrodni, 
co do wykonywania zawartych umów, co do 
wpływu niskich cen rolniczych i co do osobistej 
wcloości. Niepodobnem jest naradzać się n d całą 
polityką wewnętrzną bez poprzedniego zbadania 
spiaw owych. Nie nltga wątpliwości, że nowy 
gabinet ma zamiar zbadać troskliwie, — czyny 
nie wypadało zrobić innej próby, aby obecne 
przesilenie zażegnać, a Sucyalnym i politycznym 
potrzebom Irlandyi zadość uczynić. Co do no
wych ustaw, zmierzających dc stłumienia zb;o- 
dni agrarnych w Irlandyi, gabinet nowy. świa
dom swej odpowiedzialności, nie myśli bynaj
mniej liczyć lekkomyślnie na szczęśliwy z nich 
skutek; atoli nie wątpi w skuteczność wielkich 
zasad . kioremi się w swe u postępowaniu kiero- 
wać postanowił.

Londyn, 5 lutego. Daily-News dowiadują się, 
że królowa z porady Gladsloae’a zamianuje no 
wego wice-kró!a dla Irlanayi. Henry Fowler za
mianowany sekretarzem w ministerstwie skarDn, 
a Hibbert sekretarzem admiralicji.
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5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5% a I • U* v v n 100
•5% .  „ HI- ,  .  . 1 0 0
5% ,  „ „ IV. „ „ „ 100

W ie d e ń , d n i a  4/2.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr. papierowa ab 16 °/0 za złi 100
5, *  , , Bretona „ , ,  100

% .  ,  z ł o t a ...................................100
5% .  ,  pap. nowa .  ,  100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20%  za 100 
5% ,  ,  1860 ,  500 ,  ,  ,  100
5% .  ,  18oO .  100 ,  ,  100

.  .  1864 bez % całe ,  ,  100
.  1 i bez % pół ,  ,  100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEI.
4% Fenta złota na 1000 złr. i i l  słr. ICO
5 v  ,  papierów -...................................lun
5 % Obi. w. Ostb. 1 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100

■ a a a 50 ,  .  100

84
84

112
101

1 *0
140
171
i6r

101
88

118
17

117
100128

99 10 
bu 40 
95 50 
95 
94 25 
94 -

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab IO%eso. GaUoyi za 100 m. k. 
5% „ » a 10% .  Buków. .  100 ,
5% , , , 7% » Siedm. , 100 , .
6*  a a a 7% . Węglto. , 100 , ,

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka , z 1878 ,  , 1
3% Serbska poi. pr. po 100 fran., ,  1
0 ■ Ludy Tureckie p r., 400 ,  a a 1

84
84

112
101
128
141
141
171
170

101
98

113
118
118
12J

LISTY ZASTAWNE.

5%
5%
6 %
7%
6%

4*/,% Bank L tjowy g»licyjt‘'i 
6 % Banku hipotecznego g&lio.

,  hip. gal t. 10% p '
,  ,  ,  40-let.

Zakł. ki ml. z. w Krak. 18-'
......................

. ,  ,  ,  ,  a 36-1
i1/! % Boden-Credit allgem ost. 

3% Boien-Cred. allg. Br 1 T r- 
60 4% GsUe.Tow. kredyt, ziemsk. 

5% Gal. Tow. kred- liem. » »re 
5 % Banku austro-węgicrsuiuge 
« / .*  a

“  4% a a  a
50*4% Bauku hip w y . z premią

ca złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
*10
100
100
100
100
100
100

ptacą **4%

103 76 104
103 -- 104
104 -- 104
104 105

116 75 117
10* — 104
3 ' 80 32
17 60 .8

92 92
102 60 —
99 25 99
97 — 97
99 _ 100

101 _ 101
99 75 100

125 — 126
99 26 99

100 — 100

102 40 102
102 — 102
98 70 99

101 50 10*

60

50

50
20

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% AlLreohta . . .  na 300 złr. za 100 
5% 1 rdunanda półnoen. na 300 ,  ,  100
41/* % Kar. L. Ern. z 1881 la 300 ,  ,  '00
5% Koszyoko-Bugum. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 ®. ab 10% za 100
4% Lw.-Czeni. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4 % Kudmlfa w złoeie. .  200 „ „ 100
5% Siedmiogiudzkre . „ 200 ,  ,  iOO
d% Lonib. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5% Nordosty . . na 300 „ . „ 100
0 % Morawr ,-Szl: C.-B. 300 . . .  100

75
75

50

50 *

80
40

L O S Y .
50 Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.

K l a r r ...........................................40
i % Tow. Zrgl. Dur., ab 10% ,  100
K rak o w sk ie ................................ 20
Ofner (miasta Budy) . • „ 40
Czerwonego Krz; to  austr. n 10

„ .  WS6- . B
_  Rudolfa . . . . . .  n 10.
10 Stanisl iwowski ". . . . .  20

4Ni% Tryeiiynskie . . .  100
4% „ . • .  50

w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

ptaoi.

100 75 
105 76 
100 40 
151 _  
82 70 
91 60 

12Ł 75 
99 40 

168 25 
100 10 
99 -  
74 - -

177 
42 -  

115
17 5° 
44 75 
13 90
8 80

18 -  
27 50

138 — 
67

101 25 
lOe 25 
100 80 
101 30 
83 20 
92 -

158 75 
10 ) 40 

99 40 
75 _

177 50 
42 50 

116 50 
8 _  

46 25 
14 10 

) — 
19 50

134 _  
69

Oitafc.
dywid.
6 -  
7-— 

15 — 
21- -  

la-50 
42.30

22- —

10 - -

AKCYE BANKOWE.
A nglobank.....................  r _ 200 zł.
Bankverein Wiener . . . ,  100 „
Kredyt, dld handlu i przem. ,  160 „ 
Kredithank węg. allgem. . ,  200 „ 
Laenderbank (50% wpł.) . ,  "00 „ 
Auftru-węgierskię . . . ,  600 r
U nionbank..............................   100 „
Galie. Bank hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 k

AKCYE KOLEJOWE. 
A lfo ld -F ium a..................... ns 200 zł.9 .81________________   .

152y) Ferdynanda r ółnccn. . . ,  1050
10^0 Franciszka Józefa . . . , 200
1S'50 na-ola Ludwii a . . . , 210
13*— Lwowuko-Czen iow.-Jassy . , 200
Jl-50 E lżb iety ................................„ 200
7*94 Koszyeko-Bogumińskie . . ,  200
9-5J i* ,olfa...................................200
9'94 Siedm iogrodzkie.........................200

3u f itseum bahn..................... 200
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . , 200

21*— Żegluga na Dunaju . . . .  500
W A L U T Y .

Dukaty pełne waZne . . .  za sztukę 
10-.O DTsnkowki . . . .  ,  ,
-ib-to M e rló w k i...............................  .
Pół-Imperyały r t. pełne ważne , .
FW ty sz łe r l in g i................................   ■
Banknoty w ło sk ie ........................   ,
BaMl papierowe . , • , , n  JfiQ u « k

ptacą j yądnją

114 50 115 — 
109 75:110 25 
299 20(299 50 
306 -  306 50
114 40
871 -  

75

1J4 90 
873 _  

80 _

135 75 186 25 
2&06— 2310— 
212 - 212 25
218 /ó 219 25 
233 50 28* — 
243 2 ' (243 75 
160 — 150 26 
■98 25-186 50 
165 —jl86 50 
s66 50 266 — 
181 75;l3i 20 
488 -  491 —

5 93 
i*!
12 38 
10 o4 
U
bu 06

£ 95 
ifi 03 
12 40 
10 31 
i i 67 
50 15

12. 60184 ~

i
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r P O E M  A. irj_ków6 Lutego 1886.

B e a l n o i r
I. 3 w Czarnej Wsi, vis-a-vis fa
bryki cygar, przed rogatką,, skła
dająca się z 3 budynków i obszer

nego ogrodu, jest zaraz 
do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone. 
L e o n  T ę c z y u s J c i ,  

kurator sądowy,
216 1 3 Bynek 1. 25, piętro II.

W D  Polecam mój ś w i e ż y  zapas I 
• • - nasion pastewnym, warzy

wnych i kwiatowych, które oprócz kra
jowych z Francy! sprowadziłem, upra
szając o wczesne zamówienia, które jak j 
najdokładniej usknteczniam. — Cenmk| 
na opłatne żądanie franko posyła

A n to n i  P o le s n y  
208 1 6 w Krzeszowicach

ulica Dietlowska.
W sobotę d. 6 lutego 

w ielk ie pi-zedstd wienie.
Początek o godz. 71/, wiecz

Występ paiy kauczukowej groteskowych 
e Eiukmisirzów

H erm an os B e rg ,
największa s.uzaoyc XIX wieku. 
Tylko krótki czas w Krakowie- 

Amerykantl maszyna jazdy.
D yreieya płaci dwa razy objeżdżające
mu wokoło areny cyrkowej stojąco przy 
pomocy tej m.tszyny wynagrodzeuie 50 zł.

W Niedzielę d. 7 lutego 
2  w ielk ie  przedstaw ienia  

popołudniu o 4 godz. i wieczór o 71/,. 
Bliższo szczegóły donoszą afisze.

Z najwyższym szacunkiem 
C. M e rk e l,

162 3 dyrektor.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
CZŁONKÓW 

IStowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności 
„WZAJEMNA POMOC-1 w Krynicy,

z poręką nieograniczoną w Sądzie zapisanego,
| odbędzie się dnia 28 lutego 1886 r. w lokalu Towarzystwa w Kry

nicy o godzinie 10 rano,
|na które mniejszem wszystkich P. T. Członków uprzejmie zaprasza się.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z obrotu funduszu Stow. za r. 1885.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z jej czynności za rok 1885.
3. Zatwierdzenie rozdziału czystego zysku za rek 1885.
4. Wybór 3go Dyrektora,
5. Wybór członków do Rady Nadzorczej wuniejsce ustępującycn. |
6. Wnioski Członków.

R a d a  N a d z o r c z a  
Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności

„ W ł b j e m n a  P o m o c  “ w  K r y n i c y .  209 1 2 1

C O C A I N - S E C T
Amsterdamskiego Towarzystwa komandytowego 

fabryki likierów 
w M odlin gu pod W iedziiem .

Wyśmienity ńzier nusz wyn-Diamy przes destylację z .-oślicy 
koki, której zadziwiające ] rzymloty dopiero w uzasncn najnowszych 
w zupełności poznano, i odtąd też chwalą je wszys' kie powagi me
dyczne. Podług rozbiorów umiejętnych przy używania koki objawia 
się nagłe rozweselenie i uczucie lekkości: czuje się przybjtel si do 
panowania nad sobą, wzrost siły umysłowej i mm snularnej, prjy  
której można piaoowaó bez znużenia; wszilHe utrudnienie trawienia 
i wszelaki^ osłabienia ustępują staie przy dłnżazem użjrwanlu.

Mają na składzie: w KRAKOWIE: J. F. Fischer óntoni Ha- 
wełka, uar Janigs. M. Jawornicki; we I WOWIE: F r. Gross, F . W. 
Królikowsli, A. Mańkow.ki, O. F . Winkler, J  Ważny; w T a r n o 
p o l  n A. Ciaskuwski; w E o ł i m y i S t  Romanowie*, Witold Skrzyń
ski; w S t r  y j n Leehicki i Kosturkiewiuz; w D r o h o b / C Z u  Teofil 
Jabłoński; w S a m b o r z e  Bnkietyński; w P r z e m y ś l u  * rrod- 
naja Torhowla, Earol Schabenbeok w T a r n o w i e  Tadeusz SzaifT,

za butelkę orygilu M. Spargnapani; w R z e s z o w i e  E G. Neugebauer, w J a r o i ł a -
1  z i r .  2 0  c u  w i u Józef Krasicki, oraz większa część sklepów korzennych, cu-

bez opł. akc.. kier ., i  kawiarń w całej mauarchii. Mużna uk*o spiunadz>ó pocztą
(po 3 butelki oryginalne, franco, opakowanie i porto), 115 3 31

SZAMPAN
f r a n e n s k i

rozsyłamy w paczkach 
pocztowych

po 6 bot. za 12 —15 złr.
z opakowaniem; 

pojedynczo bnt. z ł r  2—2 1/*.

SZAMPAN
d e s e r o w y  (sec) 

własnej pielęgnacyi.
tt butelek złr. 9,
za opakowanie 30 et. 

pojedynczo bnt. złr. 1.50.

Większym odbiorcom 
odpowiedni rabat.

L " ,  ”,IraWf.
49 7 ?

Wprost
z południowe, Ameryki

od producentów uprowadzoną
wyborną kawę

poleca pod godłem
. S y r i u s z
SM Kawy we Lwowie,

Artura Koócickiego 
Cborąicłytna, Nr. 22, na dole. 

Kosztuje w m. «u 
1 kilo złr. 1 A O  i złr. 1 * 0 0 ,

na prowinoye
4*/s kilo złr 7 .7 0  i złr. 8 * 2 0

franco. 18 11 ?
Co miesiąc Świeży frunrport.

O L I W Ę  M A S Z Y N O W Ą
ara

okoNsbll, młooaró ręoznyoh, tartaluw, młynów 
parswyoh I widnych 

i w ególe do każdego innego nżytku w gospo
darstwie ;

S m a r o w i d ł o
do osi żelaznych;

Siarczan m iedzi
(siny kamień) 120 3 ?

tak hurtownie jakoteż i częściowo poleca po 
najtańszych sonach

Skład fabryczny farb, lakierów, poko
stów, chemikalii, kiszek gumowych i 
Artykułów browarniczych, oraz handel

materyałów

H U B N E R  i H A N K E
we Lw ow ie, Bynek 1. 38.

Fabryka ubiorów męskich i

HEiL MANNA KOHNA
dziecinnych

i Synów

Za płowo w .
KSIĘGARNIA POLSKA |

we Lwowie (14, plac Halicki) 
wyprzedaje resztę swoich zapasów:

książek no nabożeństwa i treści religijnej; 
Książek dla młodzieży, dla dzieci i dla ludu; 
Powieści, romansów, podróży, poezyi, dnmatow; I 
jdaieł historycznych, literackich, ekonomicznych; ■ 
Dzieł przyrodniczych, filozoficznych i t. d 
8***1 r i nuty na fortepian i Jo śpiewu;
Globusy mapy, atlasy;
Obrazy, fotografie, drzeworyty, litografie;

za połuwę cuny katalogowej.
h  i i t  s u r u i a  P o l s k a  w e  L w o w i e .

170 2 4

a Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej jP: T, Publiczności, iż z dniem 18.

Sierpnia otworzy 
W  K R A K O W I E  

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów m ęskich i  dziecinnych

Wielki wybór towarów, jaki się zaaiduje w naszej lilii, oraz elegan
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurenr

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dzie<

47 8 43 H eilm an n a  K oh n a  i  Wy

|  drukarni Zwiąskowoj w Krakowi*,

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone masryny 
do szyci, na całym świecie. Skutkiem i»wej nader praktycznej 
konstrukcji nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad
zwyczaj proste, óo maszyny te zaopatrzone są w urząd ema 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow
sze i najstóscwmejsze.

O ryginaln e Im proved

maszyny do szycia
(z czółenkami obrączko wen. i) są najdoskonalszemi maszy
nami specynlnemi dla szycia bielizny, Bukieu, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzama ubiorów wojsLowowych.

Siiigera m aszyn y do szycia (z czółenkami obrą- n  
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej , J 
najnowsze oryginalne Ningera m aszyny cylindra- ™ 
w e  są najlepszymi specyalnemi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa. siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie
dnia konstrukcja, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy
kończenie wszystkich części składowych, na ozem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

„Justyny do szycia fam ilijn e, wspaniale i ozdo
bne. Zupełna gwarancja. Nauka za darmo Dogodne warunki 
spłaty.

The Singer Uannfactnring Company, New-York,
Generalny agent: O . N e i d l i n g e r ,
K r a k t  w, ulica Floryańska, Nr. 34. 114 3 43

-

Uznaną powszechnie, najlepszą masę do zapuszczania podłóg, polecają
H u b n e r  i  H a i i l s e  we L w o w i e .

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat. 116 7 ?

P r z e z  w y a e j t f  r * « J J e g o  K r ó l .  M o ś c i

|L. 31/86. 
pr.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu st. kr. m. Krakowa ogłasza niniejszem, 

w myśl uchwały Rady miejskiej, powziętej na posiedzeniu poufnem 
w d. 26 stycznia b. r. konkurs na trzy posady urzędników technicz 
nych przy Budownictwie miejskiem, a mianowicie:

1. na inspektora budowniczego ligo w oddziale policyi budowniczo-ig
ogniowej, z płacą roczną 120U zła. i dodatkiem służbowym I
200 zła. I I

2. na posadę asystenta budowniczego w oddziale policy budowni 
ezo-ogniowej, z płacą roczną 700 zła. i dodatkiem służbowym 
120 zła.

3. na posadę asystenta w oddziale robót gminnych, z płacą roczną
700 zła. i dodatkiem służbowym 120 zła.

Kandydaci, ubiegający się o powyższe posady, winni do 28 
lutego r. b. włącznie wnieść do Rady m. podania, poparte doku
mentami, stwierdzające^ daty, na dułączyć się mającej do podania 
tabeli kwalifikacyjnej uwidocznione, której następujące poszczególne 
rubryki wypełnione być winny.

Kandydata:
1. Imię i nazwisko;
2. stopień służbowy, jaki obecnio zajmuje, względnie inne zatru

dnienie ;
3. miejscowość i data urodzenia, wyznanie religijne, stan (wolny, 

żonaty, wdowiec, ilość dzieci) obywatelstwo państwowe;
4. ukończone studya i złożone egzamina;
5. znajomość języków;
6. czas przepędzony w służbie praktycznej u władz, instytucyj lub 

prywatnych budowniczych, z podaniem ilości lat, miesięcy i dni 
służby po dzień 28 lutego r. b.

Kandydaci, ubiegający się o posady, obok wykazania ogól
nych warunków, t. j. nieposzlakowanego życia, odpowiednich zdol
ności i wieku, nieprzekraezającego 40 lat życia, winni wyl:azać się! 
przy konkursie o posadę inspektora budowniczego ligo także egza
minem rządowym na budowniczych,

W końcu nadmienia się, że przy konkursie niniejszym ci kan
dydaci będą mieć pierwszeństwo przed innymi, którzy wykażą się 
egzaminem rządowym na budowniczego i upoważnieniem do zajmo
wania się czy nnośc ianfii geometry cywilnego.

W Krakowie, a8 stycznia 1886.
Prezy dem  miasta. 213 i

K R Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany Dr.Fr.Lengiela
B A L § i f I  B A K O K O l f Y

j u s  sam . ok roślinny płynący * brcozy, jeżeli przebijam y pień, zna . m je s t  od niepam iętnych caa- 
nćw jak o  najlepszy środek n p ię t dz^ący  f jeżeli je d n a k  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , w tedj nabiera prawie cudownego skutku.

J  jżeli posm arujem y —ieczoręm tw arz lub inne części ciała tym  sokie— to ju ż  na d u ji i  d z itu  odpada
praw ie nieznacznie łupie* ze akóry, k tó ra przez to ataje się bielutki, i delikatną.

B alsam  ten wygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j m łodocianą barw ę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwi w bardzo kró tk im  c:.. si a piegi, plamy 
trob iane, czerwoność no«a, pryazczki i  wszelkie inne nieczystości cery. — Cena sło ika z opisem 

użycia 1 z łr. oó e n t  — W  KRAKOW I & do nabycia w aptece W . REDYKA.
536 35

,Zum goldenen 
Reichsapfel“ J. P S E R H O F E R apt. w Wiedniu 

Singerstr. 15.

F K U Ł K I  € Z ¥ 8 Z C 2 .Ą € E  K R E W
dawniej zwane p i g u ł k a m i  n n i w e r h a l n e m i ,  zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
rzeczywiście nie istnieje żadna chorob, w którejby pigułki te nie okazały w bardzo wie- 
ln wypadkach swej cudownej działalności. W najuporczywszych wypadkach, kiedy wiele 
innych lekarstw nadaremnie używano, lasiapiło po tych pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. i * u d e ł k ó  z  115 p i g u ł k a m i  2 .  c ., z w ó j  z  O p u 
d e r  14 a  m i  z ł .  1*5 ,  pocztą nieopłat. z a  z a l i c z k ą  z ł r .  1*10. ( M n ie j  n i ż  z w ó j

n i e  w y s y ł a  b ię ) .
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za idzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kio raz nżył tego środka zaleca go dalej, 

jyf- z w i e l u  p o d z i ę k o w a ń  p o p a j e m y  t u t a j  k i l k a :  "WB
Leongang. 16 m aja 1883 r .  wi< je j ta k  się polepszyło, iż z m łodocianą 

ffżanowny Pac i  ! Pańsk ie pi gułki działają rzozkością może si»-t-wowa<; i  .re o .wiązki, 
praw dziw ie cudownie, nie są ta k  ja k  inne za- 1 mojego podziękow ania proszę dla dobra 
chwg.li n. śro d k i, leci pom agają rzeczywiście | w szystkich cierpiących zrobić odpowiedni uzy-
na wszystko.

Z zamówionych na W ielkanoc pigułek roz
dałem  prawie w szystkie przyjaoiołom  i znajo
mym, a wszystkim  one pomogły; nawet osoby 
w starszym  w ieku i z rozm aitem i cierpieniami 
i chorobam i doznały przez nie jeżeli nie całko
wite zdrowie, to znaczny ulgę? 1 chcą ich da
lej zażywać. U praszam  zatem o ponowne przy
słanie pięciu zwoi. Odemnie i wszystkich, 
którzy za pomocą Pańskich pigułek w yzdro
wieli, najserdeczniejsze podziękowanie.

Marcin Deutinger.
Bega, St. Gydrgy, 16 lutego 1882 r.

Szanowny Panie I Niemam słów na Wypo
wiedzenie najserdeczniejszego podziękowania za 
Pańsk ie  p igu łk i, gdyż po Bogu wyzdrowiała 
moja żona, k tóra przez parę  la t ciężko choro
wała, przez Pańskie pigułk i czyszczące krew 
a jakkolw iek  jeszcze je  zażywać musi, to zdro-

tek a zarazem  zechce mi Pan przysłać znów 
dwa zwoje pigułek i dwa m ydła chińskie.

Z szczególnym szacunkiem 
A l o j z y  N o  w a k, ogrodnik.

W ielmożny Panie! Przypuszczając, że wszyst
kie Pańsk ie  lekarstw a są ta k  dobre, ja k  Pański 
balsam  na odmrożenie, który w mojej rodzinie 
kilku  zastarzałym  odmrożeniom szybko pomógł, 
zdecydowałem się mimo mojej nieufności do ta
kich środków uniwersalnych, chwycić się Pań- 
skicn pigułek czyszczących krew, aby za ich 
pomocą usunąć długoletnie cierpienie hemoroi- 
dalne. W yznaję więc Panu, że choroba m oja po 
4 tygodniach użyeia leku zu p e łn e  usta ła  i że 
pigułki polecam  najgoręcej w kółku moich zna
jom ych. Nie mam nic przeciw temu, jeżeli Pan 
chce, •g łosić publicznie moje pismo.
W iedeń 20 Lutego 1881 r.

Z szacunkiem C. v. T.

BmlSAiW Na  ODMROŻENIA J .  P * e r h o l e -
r a ,  uznany ud 'riein lat jako najp»vraiej- 
*zy środek p rz tow  rŁ om  wszelkim, od
mrożeniom tudzież zestarzałym ranom Sło
ik 46 o.

ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo- 
lojo w dolnych częściach ciała, wyborny 
środek domowy, Flakon 20 ct.

AMERYKAŃSKA MASC 1 tóCOWA, najlepszy 
ńrod<k przeois wszystkim gośćcowym i re
umatycznym o “rpieniom. 1 złr. 20 ct. ^

PLASTLR UNIWERSALNY profesora STEU- 
D L ł wielokrotnie uznany przy ranacn od 
pchnięcia i cięcia, t-ndny 'i do wyleczenia 
wrzoda h wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodycznie odnawiających Się wrzodach 
na uugaoh, bolących i rozognionych pier- 

SCK Z BABKI ZAOSTRZONEJ, ogólnie nzna- siach, i podobnych cierpieniach. Słoik 50 ct. 
ny doskonały środek dom wy na nieżyt, UNIWERSALNA SÓL PR 7. E CZYSZ CZAJĄCA
chrypkę, 
50 ct.

kaszel kurczowy itp. Flaszeczka A. W. BULLRICHA. Wyborny środek no- 
mowy przeciw wszelkim następstwom utru
dnionego trawienia, jak : bolom głowy, za
wrotowi, kurczom żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hemoroidalnym, zatwardzeniu 
itp. Paczka 1 zł.

PuMAD" TANNOCHINOY . J. Pt.rhofera, od
dawien dawna przez lekarzy i osoby pry
watne uznana jako najlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wielki słoik 2 złr.

W s z e l k i e  h u m e o p a t y c z n e  l e k a r s t w a  s ą  z a w s z e  w  z a p a s i e  
Oprócz wyżej wymionionycb wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich ga

zetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie szczególności;
Chińskie mydło toaletowe, sztuka TO ct. — Proszek przeciw poceniu nóg, pudełko TO ct. 
Pate Pectoralo George jeden z najlepszych i r ijprzyjemniejszzch środków przeciw zaflo- 
gmieniu, kaszlowi, chrypce, nieużytom, pudełko 50 ct. — Likier z ziół górskich W 0. 
Bernha, Ja, flaszka złr. 2-60, pół flaszki złr 1 40. -  Esencya na oczy Dra Romershausc- 
na flaszki złr. 2 50, pół flaszki złr. 1‘50. — Płyn gośćcowy Kwizdy, flaszka 1 zir — 
Wódka francuska, paszka 60 ct. — Sohaumanm sól żołądkowa, pudełko 75 ct. -  Piguł
ki dla psów pudełko 3U c. Plaster dla turystów, zwój 60 ct. Z ..lacuskich szczególności: Wino 
pdDsvnown Chassalong, flaszka złr. 2 25. — Wino chinowe Ossiana henri, flaszka 2 złr. — 
Wino ołiuiowe z żelazu m flaszka złr. 2-50. — Froszek Paulini. Fourniera, pudełko złr. 
2-50 pół złr. 1-50. i t. d. i t. d. Wszelkie artykuły me będące na składzie sprowadza na

żądanie punktualnie i najtaniej. 51 4 10
r  R o z s y ł k a  p o c z t ą  n i ż e j  5  z ł r  t y l k o  z a  p o p r z e d n l e m  o t r z y m a 

n i e m  k w o t y  p r z e k a z e m  p o c z t o  .e y i i i ,  w i ę k s z e  k w o t y  t a k ż e  z a  z a 
l i c z k ą

Prawie wszystkie powyższe szczególności ma takie na składzie W. Redyk apt. w Krakowie.

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
Marya z Jarczyuskich J u  W  O n k d

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 8  do 4  po południu.

1̂9 6 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. & c t  8 0

L. Storch w Bernie.
Ki daaj towar śoiśle należy okroślió. 
Próbki aa nadesłaniem 10 ot. marki.

o o o o o o o o o o o o o o c
g S Z A M P A U r  * 
o kryształowy
0 po cenie złr. 2 do złr. 3.50
0 _  n y ty t *
a « •  L  A m c is e n
0V w Krakowie, ul. św Gertrudy, 25.

Kupcom udziela rabatu.
| Agenci poszukiwani. 131 8 0
l O O O O O O O O O O O t

Potrzebną jest osoba do nauki fortepianu, 
francuskiego i niemieckiego języka,‘Srąl 
do konwersaoyi francuskiej lub ni^mlnc 
kiej dla lOletniej panienki. Pensya 2u( 

złr., o a: wikt i wygody. — Zgłoszenia z wj
szozególnieniem dokładDcm wiekt, kwalifikacji 
i stosunków pod L . 8 8 8 ,  p?ste restante Kop 
czyoe. 200 2 i

I Słynnym w świecie wynalazkiem
! j®s t

najnowszy P r o s z e k  zamorski
i przeciw owadom
| Trans Atlantic Insect Powder,

Ze wszystkich dotyehuzas wynalezionych prosi* 
ków pricoiw owtdom jest to jedyny i najskn 
teczmejSzy środek wyniszczenia i pozbycia sif 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabi(s ow i i  
ludziom zw ieuętou i roślinom przykre 1 szko* 
dlwe, juko to : mole, pluskwy, pohły, •  tkony, 
■Twaby, stonogi, gąsiennice, comary polne pin* 
•tw y, mszyn roślinne, ptasie moliki, mi a lf  
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego prosi, n lndzioffl 
zupełnie nieszkodliwego, przy n a le ./ty s . nzytkn, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
ożyli *zpr7 izlii do ćasypjwania owadów, poK»- 
znje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
w puszkach blaszanyot opatrzonych marką ochron
ną jest prawdziwy po oen.e 20, 40, 60, 80, ot. 
1 Złr. 1-50, 2-bC. cena 1 klg. E Złr. Cena roz
pylacza gutaperk' 3g< z rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne ' o- 
ehwały i uznania za trafny wrnal i ek posi.de 
od wiarogodnych i wysoko poważai y >h osób. 
Wysyłka na prowineyę odbywa się odwrrtną po* 
oztą za zaliozką

1’mszki Fr. P a l m a  oryginalne sprzedają zię 
z autentycznym podpisem.

Z ozem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności.

g p f  Jedyny Skład główny ua całą Galicy? 
w banału J a n a  K r o c l i u i a l g k i e g o  ulica 
Floryańska Nr. 28. róg uliey św. Marka w Kra
kowie. 557 10 10

Przez c. k. Włanzę koncesjonowana

zawodowa Szkolą toilloia
Wien, I. Fleischmarkt, 16.

D yrek tor K a ro l Porges..
XXI rok.

Listowna nauka prowadzenia ksiąg, ks- j 
respondencyl, rachunków i t. d. 

Pierwszy list na próbę za darmo.
Dotąd wykształcono do praktyki 10,500 I 

uczniów. 111 3 ?

Skład Fortepianów
v Krakowie, przy ul. Sławkowskiej iod 1.16, II. jięiro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem f o r t e p ia  i « w  1 p i a n i n  
z plerwszurzednyoh fabryk, po oenatik 
bardze przysiępnyot, i kllknlefwlą gwa- 

-snoją.
126 O .  W  a s z k l e w i c i .

Odpowiadualay rs^doa drakani A S s jjsw sk i,

17843673


